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Lwów d 2 maja. 
(Sprawki biurokratyczne. — Rząd, Czesi i 
prawe centrum a wniosek koipetencyjny, — No- 


wy klnb centralistyczny, — Z delegacji, Z 
Kady puństwa,) s 

Wiedeń — rząd — uam sprzyja, opie- 
kuje się na serjo sprowiucjami, Wiedeń ma 
oko ojcowskie a serce pelne najlepszych 
checi! .. wołają pisma półarzędowe "wszyst 
kich byłych i niekyłych rządów austrjackich. 
Któzby o ten wątpił? Wiedeń układa dla 
nas ustawy, wydaje rozporzadzenia, przepisy, 
wyrokuje o nas, œ naszej jnzyszłości — ale 
na jakiej podstawie, Oto na tej smutnej, o- 
kropnej, jaką mu podaje biurokracja pro- 
wincjonalna. MBodajby Wiedniowi posłużyło 
za wskazówke i ramiątke uiątkowe posie- 
dzenie lzby, rozprawa dr. Rydzowskiego z 
ministreur sprawiedliwości, dr. Habietinkiem, 
którą ponizej przedstawiamy. 

Izba nie dopuściła pokrzywdzenia Gali- 
cji, ale obowiązk'em ministra jest: pociąg- 
nąc do surowej odrowiedzialneści te władze 
niższe, które mu podały wykaz statystyczne, 
co docytry może prawdziwe, ala co dr moty- 
wów wierutnie fałszy ve. Minister powi- 
nien dać biurokracji prowir cjo- 
nalnej, która dotąd jeszcze się nie pozby- 
ła swej nienawiści do kraju, swoich powzię- 
tych z góry i uporczywie pielegnowanych u- 
przedzeń, dojmującą nauczkę, aby na 
przyszłość nie poważyła się. podawać do Wie- 
dnia takich fałszów. s 

Sprawa ta jest zarazoin nowym dowo- 
dem, Że przy rezolucii obstawąc kraj musi, 
przy całej rezolucji <=lfnaczej * będzię- 


my ciągła igraszką podobnych koncepiów 
biurokracji niemieckiej; inaczej będzie ta 
hydra umiała wypaczać wszystkie  wysilenia 
kraju ku polepszeniu “swego bytu; inaczej 
właśuję rozszerzona, ule defektowa autono- 
uia, zatruje cały organizm kraju, i skute- 


czniej go zrujnuje, jak dotychczasowe rządy 
centralistyczne. 

Wiadomość, jakoby hr. Hohenwart 
myśldł obstawać przy wulosku 2 dnia 25. 
zm., że w dauym razie go opuści — zdaje 
się nam tylko domy słem. Będzie może usiło- 
wał przewlekać załatwienie jego w Radzie 
państwa do Czasu, kiedy budżet zosianie ža- 
łatwiony 1 delegacja Wybramy —- ale "ic? 
nie więcej. Weale zus naiwnem jest twier- 
dzenie, że hr. Hohenwart z wniosku "tego 
zrobi kwestję gabinetową.  Postawieniem 


W Paryżu. | 


I. 

Zaraz pierwszego dnia po moim przy- 
jeździe do Paryża, udałeu Się do szkoły 
polskiej na Batiniolu. 

Nic się w niej pozornie nie Zmieniło. 

en sam co i dawniej porządek OMZ czy- 
stość w niej spostrzegłum i też samą, tro 
skliwość o Uczniów. Dyrektor szkoły: Sta- 
nisław Malinowski, zawsze jest na swojem 
miejscu, jak dawniej ma pilne oko zwróco- 
Deha Uczniów I profegyjw, na krok Z 
gma'hu szkolnego nie Wyfalając się. Przy- 
wiozłem mu tabakę z Krakowa, którą jako 
z Polski pochodzącą, Z Szczególne, brzy jem- 
nością zażywając, opowiedział mi dzieje szko- 
ły podczas oblężenia. 

Wycierpiała wiele, Brak Żywności a 
szczególniej zlmag dokuczyło niezmiernie 
studentom. Sześćdziesięciu poodmrażało s0- 
bie ręce 1 nogi. Bibliotekarz szkoły Karol 
Ruprecht, pczywykłi do mrozów syberyjskich, 
tutaj palce sobie OJWroziłŁ, Nikt w piecu 
nie palił, po zużyciu bowiem materjału 0- 
pałowego, drzewo i węgle stały się w Pary- 
żu przediuiotami zbytku, Jak niegdyś cu. 
Kierki, tak W Czasie oblężenia na NOWY rok 
PoByłali sobie w podarunku ziemniaki, Kilka 
kawałków drzewa lub Węgli. 

„ Gaz dli braku węgla bie mógł być wy- 
rabianym, od piątej więc godziny z wieczo 
ra ciemność panowała w inieście, gdzie nie- 
gdzie przerwana blaskiem lampki kawfinowej 
albo oguistą Suuga lecącej bomby. Kroki 
przechodzących rozlegały się po bruku jag 

o krmieniach grobowców  katakumbowych. 
kądko kto się jednak tam pokazywał na ulicy. 

Ciemność į zimno napędzały wszystkich 
co NIe-byji na służbie do łóżek, gdzie pod 
przyk'Yčiem, własnem ciepłem można się 
było OprZAE, Sen atoli Z powiek spędzał 
Btraszny huk kanonady, w nocy Zwykle naj- 
silniejszy. SCIARy jomów zdawały się poru- 
Siac, jak ppdezas l trzęsienia ziemi, każda 
705 oe powiększała liczbę ofiar zawziętości 
| ruskiej. 


nia - 


kwestji pabinetowej, tj. że gabinet -w razie 
odrzucema jakiego wniosku poda się do dy- 
misji — grozą tylko te gabinety, które wy- 
szły z większ ści parlamentarnej, i chcą tą 
groźbą nakłonić tę większość = dla wniosku 
rzydowego, któryby inaczej odrzuciła. Gabi- 
uet Hohenwarta tej groźby rzucać nie może, 
bu nie wyszedł z łoua parlamentu, bo nie 
opiera się na większości parlanientarnej, I 
ow-zew Obecna większaść Izby posłów Z 0- 
chotą podniosłaby tę grezbę, i właśnie dla- 
tego odrzuciłuby cniosek, aby gabinet o 
balić. 

Więcej prawdopodobuym jest  domysł 
naszego korespondenta wiedeńskiego, że Ho- 
henwart właśnie dalszy plan swej akcji bu- 
duje na niezawadnem odrzuceniu wniosku z 
25. zm. Będzie. się tylko starał pozyskać 
dlań imponującą mniejszość — co mu zape- 
wne się uda. Wniosek jest tak ułożony, = że 
przy zręcznem działaniu za kulisnmi, zyska 
dla siebie tak centralistyczną frakcję Lasse 
rowską, jak r centrum p:awe, które niema 
nic dv stracenia a na wniosku z d. 25. wie- 
le zyskać mo e. Kto wie, czy mu się to nie 
uda nawet z Polakami za pewne usługi. 
Wtedy wniosek nie otrzymałby większości 
dwóch trzecich, ale znacznie więcej nad 
większość absolatną. Samo zresztą lewe i 
prawe centrum dałoby mniejszość, goduą 
usagi. : 

Że rząd czyni w tej mierze starania i 
to niepłonne, na to mamy doś, wyrażne do- 
wody. Politik z d. 29, już oświadcza, że 
wniosek z d, 25 zm., jakkolwiek nie czyni 
zadość Czechom i federalistonm, to jednak 
jest dobrym początkiem, który tylko 
energicznie rozwinąć trzeba, aby 
wydał owoce. Myśl tę równocześnie * roz- 
wija Zukunft gdy pisze: „Jak naim donoszą, 
przeciwuicy hr. Hohenwacta może pragną, 
aby z wulosku tego zrobił kwestję gebineto- 
wą, ale hr. Heheuwart przeciwnie, wyka- 
zawszy uicjako wnioskiem rdzeń swej poli- 
tyki, zrobi z niego zarazem kamień pro- 
bierczy, jak daleko potęga jego sięga w par- 
lamencie, czy i o ile będą gradniowcy mie- 
li odwagę obalić gabinet. O ilc wiemy, nie 
staje tylko jesscze „rzyzwolenia kopouy, aby 
szef gabinetu myśl tę także publicznie wy- 
powiedział Inaczej też być nie może. Hr. 
Hohenwart wilocznie zaufiarował antigru- 
dniowcom minimum tego, coby ich do po- 
ważniejszej pertrakiacji-nakłonić mogło” Fe- 
deraliści czują się pewnywi jak najzupełniej, 
i nie mogą się unosić nad zbyt szczupłym 
kąskiem praw politycznych, jaki im teraz 
chcą pozwolić w praktscznem Życiu pań- 
stwowem. Alu też gubinet, jeżeli pragnie 
sytyczouenu sobie zadaniu w pewnym za- 


krosie zaduśćuczynić, nie może, zaiste, 
cofać się po za tę linię. Cliwiejność z 
Jego strony byłaby lekkomyślnością, boi z 


drugiej strony dzisiaj grudniowcy są słabi w 
Radzie państwa, ale za kilka miesięcy może 
trudno ich będzie pokonać.“ 

Jeszcze wyraźniej tłumaczy się Zukunft 
w artykule „Reformy Hohenwarta a Czechy 
i Morawa“. Oświadcza tam, że cokolwiek 
piszą Nar. Listy, Politik i inne pisma fede 
ralistyczno, tak czeskie jak niemiecko-klery- 
kalne, to dlatego, Że wniosek reformy nie 
idzie dość daleko; zę jednak na te głosy 
zwazać nie należy, bo jeszcze nie przemówił 
klub czeski ani w Pradze ani w Bernie. U- 
bolewa mocno, Że rząd dla jakichct skrupus 


Szkoła, batiuiólska.,. której uczeń Lipow- 
ski tak się odznaczył w tej wojnie, nie została 
uszkodzoną, do tej bowiem, części: miasta po- 
ciski artylerji cesarzą Wilhelma + nie docho 
dziły. 

Druga wyższa szkoła polska w Paryżu 
na bulwarze Montparnaskim położona, znaj- 
dowała się pod strzałami. pruskimi. "Kilka 
granatów padło ua jej dziedziniec, lecz bu- 
dynek jej wcale uie ucierpiał, Młodzież z 
tej drugiej szkoły wraz z dyrektorem Kazi- 
mierzem Sznlcem, przeniosła się w oscine 
do szkoły btiniolskiej, zkąd powróciła na 
Montparnas po zawarciu zawieszenia broni. 

Utrzymanie studentów w mieście  oblę- 
onem i na głód wystawionem nie było ti- 
twem. Ekonom szkoły. p. Okorski miał 
wprawdzie odla kuchni małe zapasy, ale te 
prędko *yczerpane zostały. Piętuaście twsię- 
cy fraukóx, które staraniem prezesa Rady 
szkulusj: Dr. Seweryna (iutęzowskiego i së- 
kretarza Rady: p. IMefonsa  Kosiłowskiego, 
rad obrony narodowej W ocząste oblężenia 
szkole udzieluł, nie na długo mogły wystar: 
czyć przy nadzwyczajnej woższnie wszyst- 
kich produktów w mieście oblęźouem, gdy 
funt masla płacony po 40 a potem po 70 
franków. Zupkami, drobuemi  porejami koń- 
skiego więsa (30 gram -na osobę) i chleba 
(200 gram na osobę) szkoła  przetrzymała 
bięć miesięcy oblężenia. Mała ilość jednak 
Żywnościi jakość jej, zle wpłynęła ua zdro- 
Wie Chłopców. Jeden 2 Mih, Kazimierz Pet- 
kowski rozchorował się 1 [Użi po oblężenia 
umarł. *) 


*) Nauczyciele w szkole nie pobierali i nie 
pobierają josicze dotąd pensji, bo dochody szkoły 
wyczerpały się. Jeżeli, ludzie zamożni i kraj, 
szkolę Batiniolskiej, szkole Montpurmaskiej, szkole 

: Kazimierza i Towarzystwu "naukowej pomocy 
zasilkiem pieniężnym, pie dopomogą, instytucje 
te upaść muszą, Szkola: Mobtparnuska: już tylko 
do 3 maja Żywić będzie uczniów, do tego bowiem 
czasu starczy jej zasubów, Po przywróceniu re» 
gularnej wladzy jest nadzieja, że rzą} nie odmó 
wi swej pomocy, ala trzeba przetrwać rewolucyj- 
ny perjod, również ciężki jak porjod ubiężenia. 


łów lub doktryneryj zwleka z zakończeniem 
rukowań w Pradze; że nikt nie wymaga, 
aby rząd jawnie odsłonił swe cele i drogi, 
bo naraziłby się na sparaliżowanie i fiasko. 
„Ale wystarczy mąż zaufania, na któregoby 
się spuścić można, i któryby miał: powagę; 
którego zatem głos zjednałby sobie bezwa- 
runkowe uznanie i uszanowanie. A takimi 
mężami zaufania byliby ministrowie dla kra- 
jów. Zressti stanowisko opozycji prawnopo- 
litycznej wobec aktu z d. 25. nie może być 
inne jak wyczekujące, czujne, oględne. Wy- 


stępywać wrogo przeciw tendencjom rządu, í 


byłoby jąwnym błędem, mogącym ostatecznie 
wpędzić rą] da obozu przeciwnego. Ofiaro- 
wane przez fsąd zmiany są bardzo poważne, 
bardzo doniosłe; niemi wchodzi rząd w du- 
cha naszych zasad, a to winniśmy uznać. 
[zeca „aś owych mężów zaufania będzie, 
podać stronnictwu rękojmie, Że zostaną także 
w duchu naszych zasud przeprowadzone, 
że są tylko pierwszym etapem. w pochodzie, 
do którego Nowa Austrja się gotuje.* Do- 
damy, ż* pisma peszteńskie ciągle utrzymu- 


| ją, Że ma być mianowany minister dla Czech 


podobnie jak p. Grocholski dla Galicji. 


Zukunft bywa przez Czechów używaną 
do wypowiadania tego, czego nie chcą aibo 
z pewnych względów nie mogą wypowiedzieć 
we własnych organach. Czy Czesi zaczynają 
stanowczo przechylać się do hr. Hohen- 
warta, trudno jeszcze się domyśleć z arty- 
kułów Zukunftu; to jednak pewna, ze bez- 
względna opozycja czeska coraz więcej napo- 
tyka na niechęć u tycb, którzy ją jeszcze 
niedawno wyuosili pod niebiosa i stawiali za 
przykład swoim przywódzcom. Organ Kra: 
ińców, Slovenski Narod, tak do Czechów 
przemawia: „Czy wiedzą Czesi, do czego i 
dokąd dążą? Nikt im za złe nie weźmie, Że 
bronią praw, swoich, wytrwałość ich, odwaga 
i koniekwentność są pochwały godne; ale 
już by przecie mogli raz znaleźć drogę po- 
.zytywną i pożegnać się z opozycją bierną. 
Konieczuem jest, i'to rychłe,  wzwoenienie 
Austrji i przywrócenie pokoju wewnętrznego. 
Wszyscy obywatele państwa są. obowiązani 
według wszystkich sił swoich działać w tym 
celu, jeźli nie chcą aby Austrja się rozpa- 
dła. Bo skoro Austrja się rozpadnie, będą 
Czesi taksanro zgubieni jak my Słowieńcy; 
Prusacy zagarnęliby na zawsze wszystko, Z 
wejątkiam=chyba Krainy: Jałnej. „Inż dzisiaj 
czas najwyższy zaprzestać prób nielitościwych, 
które też lekarstwo byłoby lepsze dla Au- 
strii, — inaczej mm się próby skończą, Au- 
strja zginie. „My Słowianie mie jesteśmy 1 
nigdy mie będziemy jednym narodem, * do- 
póki nie będziemy mieli jednego języka 
książkowego — ale jak go dostać? Powiedz- 
my sobie prawdę otwarcie. Coi zdoła -drobna 
garstka szczepu czeskiego przeciw wszystkim 
Niemcom? Założyć ręce i wiecznie się tylko 
powoływać ua swego wujuszka na Północy, 
który taksamo uie myśli o Czechach, jaki 
o Słowiencach nie myśli, znaczy to rzucać 
Się sainocheąc do grobu jak éma» w płomień 
świecy.” 

Zarazem podają pisma wiedeńskie tele- 
gamy z Lublany z d. 29. kwietnia, . Że sze- 
scit posłów z Dylnej Styrji (Słewieńcy, z 
których ani jednego sejm gvadecki nie wy- 
brał do Rady puńswa), Hohenwart zaprosił 
do Wiednia aw konferencję, która miała się 
w”ponielziałek (tmj wczoraj) odbyć, i że ci 


"wtedy, gdy posady hotarjuszów będą do- 


5 s "| 


posłowie zaraz w sobotę do Wiednia wyje - 
chali, 

W niedzielnym wstępnym artykule wy- 
tknęliśmy jako główny szkopuł wniosku z 


stara sobie poza kulisami wyjednać to zaufa- 
nie. Pisząc to, otrzymujemy Pester Lloyda 
2 soboty wieczora, w którym półurzędowy 
korespondent wiedeński donosi pod dniem 
28. z. m, : 

„Rada ministrów zajmowała się dzisiaj 
kwestją: czyby wobec nieprzychylnego przy- 
jęcia wniosku kompetencyjnego cofnąć go nie 
wypadało. Uchwalono nie cofnąć, a to dla- 
tego, aby Radzie państwa dać sposobność do 
wytoczenia dyskusji politycznej, któraby prze- 
cież może doprowadziła do wyjaśnienia sy- 
tuacji." 

Chaos w łonie centralistów obecnie więk- 
szy jeszcze jak przedtem. Z kłabu ich wy- 
łączył się był klub Lasserowski, a teraz z 
tego powodu wyłączyło się znowu 26 człon- 
ków z Rechbauerem, Dinstlem, Figulym i 
Sturmem na czele, który jeszcze się nie o- 
chrzcił, ale który wziął sobie za cel miano- 
wicie wybory bezpośrednie, i w ogóle w spra- 
wach narodowości i liberalizmu Stauowczą 
zajiaie pozycję; słychać, Że i p. Janowski 
do niego przystępuje. A centrulistów autora- 
mentu Hasnerowskiego nikt do niego nie na- 
leży. Może urośnie do 35 głosów. O klubie 
tym podamy bliższe szczegóły jutro. 

W Węgrzech w klubie Deaka toczą się 
narady, czy wybierać także członków lewicy 
do dełegacyj, czego. dotychcza: nie robiono. 
Skrajna lewica i część lewicy nie bardzo 
chętna temu ustępstwu, bo przyjmując man- 
dat, uznanoby delegacje wspólne. 

Na posiedzeuwiu Izby posłów z 
d. 28. z. m. wniósł minister finansów o kre- 
dyt dodatkowy ma * potrzeby ministerjum p. 
Grocholskiego w sumie 14,700 złr. a to: 
8.400 płaca, 4.200 zł. dodatek -na reprezen- 
tację i 2000 zł. na pomieszkanie ministra ; 
dla radcy  ministerjalnego do jego boku 
4.200 zł. i dodatek na p mieszkanie. 

Zakończono potem drugie czytanie pro- 
jektu ustawy o legalizacji notarjalnej. Para- 
graf, stanowiący że pewne dokumenta mu- 
szą być notarjalne (np. iutercyzy slubne, 
akta kupna, sprzedaży i pożyczki pomiędzy 
małżonkami, pokwitowanie z winna, darowi- 
zny bez istotnego wręczenia przediniotu da- 
rowanego, akta ze strony Ślspych, tudzież 
nieumiejących czytać głuchych i nieumieją- 
cych pisać niemych) przyjęto znaczną więk- 
szością, a paragraf, stanowiący Że akta, ma- 
jące być intabulowanemi, muszą być notar- 
jalne, tylko większością jednego głosu. Pola- 
cy i Dalmatyńcy głosowali tym razem 4 czę- 
ścią centralistów (i zwyciężyli), stronnictwa 
Oponowano przeciw temu 
na oszczędzenie kosztów 


się pomieszały. 
nibr ze względów 
włościanom. 
Ważna dla nas i poruszona na czela 
rozprawa wytoczyła się przy $.4., stauowią- 
cym, Że ustawa (a notarjalna ma wejść w 
życie z dniem, + w którym wejdzie mowa or 
dynacja nołarjalna, Z tym wyjątkien, że 
w Galicji, „na Bukowinie, -Tyrolu (bez 
Trentynu), Vorarlbergu, Salzburgu, Karyatji, 
Krainie i Dalmacji ma wejść w życie dopiero, 


Chleb, jaki jedli “w tych  pamiętnych 
dniach oblężenia obciążał Żołądek ale mało 
dawał posiłku. Pieczono go z mięszaniny, w 
której znajdowały się: otręby, mąka z zie- 
mniaków, ryż mielony. mąka z knkurudzy 
(znaleziono jej w Paryżu znaczną ilość spro 
wadzoną przez. fibrykantów krochmalu) mą- 
ka owsiana pełua ości, cokolwiek mąki 
pszennej i żytniej, kość mielona, a niektó- 
rzy mówili, że i gliny w Ostatnich dniach 
dodawano do ciasta, z którego chłeb pie- 
czono.  Pakim to chlcbeur Żyli nasi tułacze. 
Seweryn Goszczyński przez cały czas obłę: 
żenia mięsa nie jadł, zaledwo starczyło inn 
na chleb, w końcu i tego brakło. Dla ugo- 
towania ciepłej wody palił pod garnuszkiem 
książkami. Cala biblioteczka spłonęła w ten 
s'osób aż wrescie poeta nasz opuchł i cięż- 
ko zachorował. 


Po uimo śiiuna, które dochodziło do: 15 
stopni Rz; głodu, „bombardowania, luduość 
Paryża znosiła bardzo cierpliwie  nędzęi 
przykrości oblężenia, Niktosig nie skarzył a 
wszyscy dopominali się od rządu obrony na- 
rodowej „energicznego działania przeciw * nia 
przyjacielowi. "Na tę energię rząd ten nie- 
stety zdobyć. się nie umiał,  Jeuerał Trochu 
był najviedołęzuiejszym. 2 francuzkich: wo 
dzów. Koledzy jego W: rządzie, wyjąwszy je -= 
dnego Doriana, byli równie niedołęzny mi'ad- 
ministratorami i mężatni stanu. Gadać i pi- 
sać umieli wszyscy, śle Żaden z nich nie u- 
miał działać odpowiednio do wypadków. 
Zmarnowali więc ogromny materjał oraz za- 
pał ludności, która się bić praguęła, i przez 
gnuśność jako też nieumiejętność swoją, Wy- 
dali Fraucję na łup: iietyłxo nieprzyjacielo - 
wi zewiętrzoeonu, ule pobudzili *w niej we- 
wnętrznego Wroga i avarchię. 

Zawód, jaki zrobili łudności, zadanie 
kłamstwa _ mijuroczyściej  wypowiedzianym 
zóbowiązaniom, wyrońziło hołeść, rozczarowa- 
nia i nieufność, która stała się przyczyną 
rewolucji, 18. marca rb. Lud  oszukiwany i 
zdradzany, sani ujął swoje losy i równie 
niebaczny” tjik jego przewodnicy rozpoczął 
domową Walkę, która rozdziera niezagojOne 


rany Fraucji.i czyni z niej pośmiewisko dla 
świata. 

Spisek  internacjonalnęgo --tęwarzystwa 
robotników, . skorzystał 
wywołanego „przez. rząd. paaów: ‘Trochu Pi- 
carda i Fawia, którego władza. Thiersa jest 
dalszym «iągiem. Jstotua atoli przyczyna re- 
wolucji leży właśnie , w usposobieniu łudno- 
Sci pelne wstrętu i pogardy dla tych, -co 
go zawiedli, hańbiący pokój podprali a ca- 
łą winę zwalając- na Napoleoni MI. osami 
gorsi i niedołężniejsi Od niego, zabrali! się 
do dalszego sterowania nawy francuzkiej. 


Rząd ich wcale nie łepszege początku, 
ani też więcej moralny od rządów męża Se- 
danu, jak nazywają" dzisiaj Napoleona 1H; 
pałał, wyjąwszy niektórych samych 
członków jak E. Arago, szczegółną niechę- 
cią do Polaków. A całemi siłami swej du- 
szy ciągnął do Moskwy, od której (co za 
głupstwo!) spodziewał się pomocy. Pomimo 
bezprzykładnego poświęcenia się emigracji, 
która Francji bronić chciała jak własnej oj- 
czyzny, rząd ten usuwał Polaków od wszel- 
kiego wpływu, wybitnych w wojnie stano 
wisk, nie odpowiadał na ich podaniu i od- 
rzucał projekta. Połacy mieli zdołnych ofice. 
rów, których w Francji * był brak zupełny, 
ale ich usług,” kokietowanie* z  Moskafami 
przyjąć rządowi nie dozwoliło. Po długich ma: 
legamch, Trochu myśląc, że emigranci nie 
przyjmą nizkich stanowisk, zezwolił wresz 
cie, ażeby Pułaków przyjmować do gwardji 
narodowej jakoteż do oddziałów ochotniczych 
w stopniu żołnierzy. Połacy nie zrazili się 
tak lekceważącem "dla nich postanowieniem. 
Francję ceniąc więcej niż miłość własną, po- 
szli wszyscy, bo mało który nie był w mun- 
durze, starzy i młodzi, nawet pułkownicy i 
jenerałowie za prostych żołnierzy i — obu- 
dzili podziwienie * Francuzów, dla" których 
stali się wzorem karności i sumieunego speł- 
niania obowiązków. : 


_W. każdej kompanii. było kilku: a czasem 
nawtt kilkunistą Polaków. Na swoich towa- 


rzyszów broni Francuzów, „wywierali wpływ 


ogromny. Do utrzymania cierpliwości i wy- 


d. 25. z. m. to, że jest dwulicowy, że mogą 
za nim głosować tylko ci, którzy pokładają 
zupełue zaufanie w obecnym. gabinecie. Czuł 
widocznie i hr. Hohenwart tę okoliczność, i 


z -niezadowojenia - 


jego 


Przedpłatę i ogłoszenia PĪ Ują : 
We LWOWIE: Biere Administracji „Gazety Naro- 
dowej” przy ulicy Newej, pod liczba 291. W RRAKO- 
WIE: Kaiigarolg Józeía Czecha w rynku. W PARY- 
ZU: na eała Francję i Anglie jedynie p. pułkownik 
Racakowaki, rne du pęnt dę Łoda Kr. 1. W WIEDNIU: 
pi Hazsenstein ot Vogle, Neuer Markt Nr. 11. i A. 

ppelik, WoHzeiie, RA. W FRANKFURCIE: nad ME- 
NEM í HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vogler. 
"OUŁOSZENIA przyjmują sie za opłata 6 centów 

„ „ad:miejacą objętości jednego wiersza drobnym dru- 
kiem. opróćs opłaty stępiewej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE niecpieszentowane nia 
ulegają frankewaniu. 


Manuskrypta drobne tła zwracaja sie, lecz dy. 
wają niszczone. 3 = 


statecznie obsadzone, co ma minister w Dzien- 
niku praw państwowych obwieścić. Przeciw 
temu wystąpił dr. Rydzowski i zażądał, aby 
Galicję uwolnić od tego wyjątku. 

Dr Rydzowski: Obsadzanie notarja- 
tów jest prostą sprawą administracyjną i 
jeśli kto sądzi, Że w Galicji nie znajdą się 
siły potrzebne, to ja muszę wskazać na t^, 
Że z pewnością wielu adwokatów i urzędni- 
ków sądowych starałoby się o posady nota- 
rjuszów. Prawda, że teraz jest brak koncy- 
pientów notarjalnych, ała vto dla tego, że 
przy mianowaniu, prawie regularnie przen si 
się urzędników sądowych nad koncypien'ów 
notarjalnych. Taksamo zaprowadzeniem na- 
tychmiastowem przymusu notatjaluego nie 
zrolionoby w Galicji nagłego skoku w pra- 
wodaw stwie, bo do r. 1855 w części Galicji 
(Krakowskiem) obowiązywała francuzka or- 
dynacja. notarjalna, a zatem dzisiaj nie za- 
prowadzonoby w Galicji nic nowego, tylko 
wskrzeszono by instytucję, która w Galicji 
50 łat istniała i wszechstronnie bardzo zba- 
wienną się okazała. Przymusem notarjaluym 
tak się przejęła ludność w Krakowskiem, że 
wątpi ¿o ważności kazdego aktu, którego no- 
tarjusz nie ułożył, na którym nie widzi pie- 
częci notarjusza. Ale i ze względu na bez- 
pieczeństwo prawa publicznego obstaję przy 
mojej poprawce, i nie należy się wahać z 
zaprowadzeniem w Galicji także czegoś ta 
kiego, coby istotnie dobrem było. 

Dr. Zeillner popiera dr. Rydzow- 
skiego. 

Minister sprawiedliwości dr. Habie- 
tinek: Mimo że'na ostatniem posiedzeniu 
stanowczo vbstawałem / przy przymusie no- 
tarjalnym, nie mogę popierać tego wniosku, 
bo nie widzę podobieństwa, jakby go natych- 
miast zaprowadzić można w Galicji. Minister 
powołuje się na wykazy stetystyczne, wyka 
zujące uderzający brak notarjuszów w Gali- 
cji, poleca niezmienne przyjęcie wniosku rzą- 
dowego, ii tak kończy: Mogę tylko zapewnić 
Że z pewnością wszystko uczynię, aby i Ga- 
licji przysporzyć błogosławieństwa przymusu 
notarjalnego. 

Sprawozdawca komisji oświadcza, 
że komisja: tylko. dlatego przyjęła ten punkt, 
że się znajdował we wniosku rządowym, bo 
rząd tuógł lepiej od niej znać tę sprawę. 

Przy głosowaniu przyjęto poprawkę dr. 
Rydzowskiego. 


Działania pojednawcze. 


Krwawy dramat odgrywany pod mu- 
rami. Paryża, sądzić wypada, iż zbliża się 
już ku końcowi. Strony zwaśnione nie 
ustępują nic ze swej napuszystości, nie- 
chęć wzajemna nie wygaia, ale ochoty 
do walki bratobójczej, . zapału wojennego 
niema po Żadnej stronie, widząc to wła- 
śnie Bismark wyraził w parlamencie ber- 
lińskim obawę, czy interwencja pruska w 
sporze domowym Francuzów- nie pogodzi- 
łaby tychże i nie związała w; jeden za- 
stęp przeciwko. wspólnemu nieprzyjacielo- 
wi, zaborcy Alzacji i Lotaryngii. Jak 


Paryżanie. tak Wersalczycj.Wżajemną w 


astocie „pałają,. dla „siebie nieprzyjaźnią , 


trwanie: w oblężonej ludności Paryża, Polacy 
więlessię" więcej: może *niż przypuszczają, 
przyczynili. Francuzi tak zurozumiali, dumni 
i Jekceważący: obeych , w! końcu uznali wyż- 


/szość Pulłąków nad-sobą "i mażywali ich le- 


pszymi <od siebie patrjotami. Gdy pow ła o 
z gwardjinaredowej ochotników do batalio 
Mów marszowych, mających pójść do bitwy, 
Polacy prawie wszyscy” zapisałi Się do nich, 
jenera} Hejdenreich-Kruk* jako prosty strze- 
lec, jenerał  Waligórski" jako %łnierz udał 
sią "na plac boju. Francuzkich/echotników 
było tak mało, że w końcu musiała zwierz- 
chuwść sama pomiędzy nimi naznaczać ludzi 
do batalionów anarszowych. /'Do literata E. 
Siwińskiego, który Bię takie pedał na ocho- 
tnika, powiedział towarzysz jego Francuz : 
„Podziwiaw pana," ałe mie mopę naśladować, 
Wy Polacy jesteście inaczej od nas utworze- 
ni; Wy się niczego mie bofcie Ja nie mogę 
zwalczyć strachu. Jest on silniejszy odemnie.“ 
Gdy zaś Józef Zuliński idąc ułicą spostrzegł 
uciekających żołnierzy z poła bitwy dnia 19. 
września r. z. i zatrzymując miektórych, wy- 
rzucał im bańbę ucieczki, jakiś Francuz 
poznawszy z akcentu mowy, że jest Polakiem, 
rzekł do niego żałośnie: „Napróżne pana sło- 
ws. My n.e jesteśmy Połacy. Nie nas w u- 
cieczee nie wstrzyma.* s 

Dziwna to zaprawdę rezygnacja. Czują 
swój upadek, nie zaprzeczają hańby; przyznają 
poniżenie i rozkład, ale nic nie czynią, ażeby 
szerzeniu się jego zapobiedz i wyjść z fatal- 
nego położenia, w jakie wsadli. Zwycięztwa 
pruskie ogłuszyły ich, odebrały wiarę w sie- 
bie i sparaliżowały ducha odsłonięcie czar- 
nego „widoku zgnilizny i zepsucia wgwnętrz- 
nego. Francja jak Salomon martwy na tro- 
nie ludzkości obudzała. świetnościąy swej po- 
tęgi, blaskiem -przeszłej sławy, poszanowanie 
należn - wielkości. "Wróg przybyły uderzył 
w-trupa ito co było” martwe, majgałat jen:u- 
szu, rozbiło się w atomy. Ery Fancja 
będzie: państwem niewiadomego iiziflkj jeszcze 
kształtu. Proces układania się atomów w cia- 
łac nowej formy, rozpoczęła właśnie rewolu- 
cja 18, marca, jedna *z najnieszcześliwszych 
i z najniebezpieczniejszych, bo go rozpoczęła 


* Gmpólnjm im jest jednak wstręt do walki 


„.bratobójczej, dużo więc psują prochu, ałe' 


nim tylko chcą się wzajemnie nastraszyć 
a w duszy oczekują jakichś nadzwyczaj- 
nych okoliczności, któreby zgodę przý- 
wrócić mogły. 

Komuna przeceniła swe siły. Pod- 
nosząc sztandar socjalny, przywódcy ruchu 
paryzkiego spodziewali się, iż wystąpię- 
niem swem wywołają przewrot całej spo- 
łeczności europejskiej. Rachuby zawiodły. 
Zabiegi o wzniecenie pożaru na różnych 
punktach zachodniej przynajmniej Europy 
nie odniosły rezultatu. Zaledwie w kilku 
większych miastach Francji ruch paryzki 
odbił się małemi wstrząśnieniami. Nie- 
powodzenia te należy przypisać niewcze- 
sności ruchu, 
cjalizm nie zyskał jeszcze popularności, 
że w społeczności tegoczesnej ma on siłę 
odpychającą raczej, jak atrakcyjną. To 
odosobnienie paryzkich wypadków osłabiło 
wiarę przywódców. Usiłowano jeszcze te- 
roryzmem wyrobić sobie siłę potrzebną, 
a wzięciem w obronę samorządu gminne- 
go zsolidaryzować się z interesem miast 
innych Francji. Lecz teroryzm oddziałał 
tylko negacyjnia, zwiększył zastęp niechę- 
tnych, wobec czego  bladło współczucie 
rozbudzone u zwolenników samodzielności 
municy palnej. 
unikniony dla wielu względów rozdział w 
łonie komuny, wpłynął na to, iż pizy- 
wódcy ruchu paryzkiego, jakkolwiek w 
początkach grozili prześladowaniem tym, 
co ku przywróceniu zgody czynili zabiegi, 
to dziś jednak znoszą się z nimi i z chę- 
cią widzą działalność ich. Wstręt na- 
turalny do rozlewn krwi bratniej zrodził 
tak zwaną ligę do obrony praw 
Paryża, ligę republikańską, w istocie 
dążącą do pojednania zwaśnionych, komuną 
zaś uznaniem jej, dała Żyźny grunt do 
zbierania pomyślnego plonu. 

Reakcja wersalska chętnie chciałaby 
ukarać zbuntowanych przeciwko jej po- 
stanowieniom , lecz przejmuje ją obawa 
o wzniecenie oburzenia w innych czę- 
ściach Francji, którego zarodki już mu- 
szą być dla niej widoczne — to ją też 
powstrzymaoje w zapędach. Zgromadzenie 
narodowe będąc zbiorem różnych stron- 
nictw, złączonych z sobą po większej 
części wspólnością niechęci dla Paryżan 
jest dla swej różnolitości interesów bez- 
silnem i pozostaje w zależności od rzą- 
dów Thiersa Favre zaś Picard, i inni do- 
radcy dzisiejszego naczelnika Francji, mu- 
szą pamiętać o uroczystej protestacji do 
dworów zagranicznych z powodu bombar- 
dowania Paryża wystosowanej, w której 
zroajnówanie pięknego ogniska cywilizacji 
światowej, nazwali aktem dzikiego bar- 
barzyństwa. Dziś więc przystępując 
sami do burzenia stolicy Nadsekwańskiej, 
wydaliby na siebie wyrok wiecznej pogar- 
dy. Jeżeli więc nie mają w sobie poczu- 
cia powinności złożenia w chwili obecnej 
piastowanej władzy w inne ręce to je- 
dnakże nie mają dość śmiałości przedsię- 
wzięcia stanowczego napadu, przychyłają 
się więc na stronę projektu zmuszenia 
Paryżan do uległości głodem; gdyby je- 
dnak w tym czasie zdarzyła się jaka spo- 
sobność zażegnania swarów, to pewnieby 
jej nie odrzucili. To więc Znów zwię- 


a głównie temu, że so-. 


Powstały zaś chociaż nie- | 


"municypalnej zaważyć musi 


ksza znaczenie stronnictwa pojednawczego, 
które sformowało się w Paryżu , a któ- 
re już raz chwilowy rozejm wyjednało u 
zwaśnionych. 

Mówiliśmy, że jak komuna tak i 
rząd wersalski z upragnieniem wyczekują 
sposobności zakończenia krwawego dramą- 
tu w drodze pojednania, wybrane zaś 
świeżo rady municypalne w całej Francji, 
dają taką sposobność. 

Wystąpienie Paryża w obronie sa- 
morządu miast, spowodowało, jak widzie- 
liśmy niektóre Rady miejskie do pośre- 
dniczenia w sporze. Ilavre, Lugdun, Bor- 
deaux, Lille wysłały swych delegatów do 
rządu wersalskiego i komuny w celu spro- 
wądzenia zgody. Delegaci ci znosili się Z 
ligą+ paryzką, a przedstawienia tak po- 
wstałe nie mogły być lekceważone przez 
reprezentantów obu stron zwaśnionych. 
W niedzielę zaś zarządzono w całej Fran- 
cji (rozumie się z wyjątkiem Paryża) 
przez rząd Thiersa wybory do Rad mu- 
nicypalnych , według nowo uchwalonej 
ustawy. Nie wiemy jeszcze jaki rezultat 
tych wyborów, niewątpliwie jednak nowi 
wybrańcy gmin miejskich nie zaniedbają 
porozumieć się nad Środkami zakończenia 
sporu, głos zaś" ich dorzucony do przed- 
stawień ligi paryzkiej, należy spodziewać 
się, iż odniesie pomyślny rezultat. W Ra- 
dach municypalnych znajdą się najwięcej 
kompetentni sądziowie polubowni do .za- 
żegnania sporu mieszkańców Paryża z 
rządem wersalskim, oni to wsparłszy się 
na lidzó paryzkiej pokoju , są w stanie 
przeciąć zamęt w ten sposób, aby reakcji 
nie dać się zbytnio rozszerzyć a jednocze- 
śnie ukrócić mrzonki socjalne. Głos Rady 
w żŻądaniach 
stron obu, będzie to bowiem głos nowej 
reprezentacji narodu francuzkiego, przed 
nim schylić muszą czoła paryzey przy- 
wódcy ruchu, przed nim ustąpi również Z 
swej napuszoności Thiers, i upragnione po- 
jednanie stanie się możebnem. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Z nad Huczwy 25. kwietnia. 


Apostata Popiel szparko dąży do końca. 
Wydał on niedawuo po swym powrocie z Pe- 
tersburga obejmując djecezję chełmską, tak 
zwany list pasterski. Posyłam waiu go w ko- 
pii (przed kilku duiami zamieściliśmy wszyst- 
kie główniejsze wyciągi listu tego; nie chcąc 
je zatem powtarzać, me umieszczamy całego; 
przypisek redakcji). Oprócz listu pasterskiego 
wysłał Popiel osobny okólnik do księży, w 
którym serdecznie i po przyjacielsku tłuma- 
czy, aby nie płynęli przeciw wodzie, nie sta- 
wili żadnych przeszkód zaprowadzeuiu pra- 
wosławia, jeśli miłe im są wolność i doby- 
tek. Każdy ksiądz, powiada Popiel, odpycha - 
jąc prowosławie, działa wbrew woli wyraźnej 
cara, a zatem jest po prostu buntownikiem. 
W Kopyłowie, uiedaleko Małcza i w Horo- 
dle, wracając do domu, widziałem ten okól- 
nik. Księża mocuo zafrasowani, lud smutny 
i niespokojuy. Główuemi pomocnikami Po- 
piela w nikczemnej sprawie są księża gali- 
cyjscy: Diaczan, Ławrowski, Krynicki, Re- 
szytyłowicz i tak dalej. 

Zaprowadzeuie prawosławia ma być oglo- 
szońem na nasze Boże ciało, w tym dniu bo- 
wiem rok rocznie cerkiew prawosławna i całe 
państwo moskiewskie święci pamiątkę, dobro- 
wolnego, jak powiada Moskal, powrotu Litwi- 
nów i Rusinów na łouo „prawdziwej religii.* 

Chodzą u nas pogłoski o rozruchach w 


okolicy Biały, Lowach, Wisznicy i "Sława- 
tyczach podjętych przez chłopów z przyczyny 
napędzauia do carskiej religii. Sprawdzić tych 
pogłosek nie mogłem, lecz wierzę im tem 
bardziej, że w roku 1867 przejeżdżając przy- 
padkiem w sierpniu przez Sławatycze i Kə- 
deń, sam byłem świadkiem mężnego oporu, 
posuniętego aż do czynu, jaki ludność tam- 
tejsza i wiosek okolicznych stawiała policji, 
żandarmerji i guberuatorowi podlaskiemu Gro- 
mece, w jego własnej osobie, przy wyrzuca- 
nie organów z cerkwi. Truduość sprawdzenia 
tych pogłosek ztąd pochodzi, Że policja ba- 
czuie się stara uiedopuszczać szerzenia się 
podobnych wieści, surowo karząc każdego, kto 
tylko o tem mówi.. 

Straż ziemska i Żandarmerja zdwoiła od 
niedawna u nas czujność. Każdego przejeż- 
dłającego, jakby w czasie powstania, zatrzy- 
mują, biorą na konfesatę, pytają 6 paszporta. 
Zawsze tak się dzieje, gdy Moskwa zamierza 
przystąpić do przeprowadzenia nowego ło- 
trowstwa. Wójtom gmin obiecano po 300 ru- 
bli srebrem, sołtysom wsi po 100 rubli, a 
pierwszym trzem chłopom w wiosce, któ zy 
dla przykładu, pierwsi przyjmą prawosław e 
po 5'r. s. nagrodę. Moskwa spodziewa -ię 
tym sposobem ułatwić sobie drogę. 

Główniejsze miasta czterech wschodnich 
gubernij Kongresówki, to jest: augustowskiej, 
łomżyńskiej, podlaskiej i lubelskiej mają do- 
stać nazwania moskiewskie, ponieważ, jak po- 
wiadają Moskale, wbrew prawdzie i dowo- 
dom historji, prowincje te są prawdziwie mo- 
skiewskie, naleciałoś ią polską tylko zara- 
Żone! Tak naprzykład Zamość, od paru lat 
Zamostie przezwany, w cześć Bohdana 
Chmielnickiego, który go przed 200 laty 
przeszło oblegał, Bohdaugorodom. Jak 
zostaną przechrzczone Lublin, Hrubieszów, 
Siedlec, Łomża, Suwałki niewiadomo — ale 
zato chwalił się przedemną pewien diejatieł 
gorliwy, że Wilno ma być także przechrzczo- 
ne, a mianowicie mają go nazwać Michał- 
gorodem, a to na pamiątkę Murawiewa 
Wieszatieja, któremu na imię było Michał. 

Takiemi to rzeczami bawi się u nas Mo- 
skal, dzień w dzień pokazując zimną pogar- 
dę dla wszystkiego co polskie i dzień w dzień 
coraz bardziej znęcając się nad nami. 


Francj a. 


Ostatnie telegramy wczorajsze przyuo- 
szą wiadomość o nowem zwycięztwie wer- 
salczyków, mianowicie o zdobyciu cmentarza, 
parku i zamku w Issy, o zabraniu przez nich 
o'n armat i 100 jeńców. Jest to zapewne 
krok uaprzód do zdobycia Paryża, ale nie 
wielkie jeszcze przynoszący rezultata, a zwa- 
Żając na powolność tych kroków i na to, 
jak wiele potrzeba jeszcze wersalczykom od- 
nieść podobnych zwycięztw, aby się dostać 
do wnętrza Paryża, można przypuszczać za- 
tem, że w jakie pół roku dopiero mogłyby 
się tam dostać, jeżeli tylko siła oręża ma 
rozstrzygać walkę, jeżeli komuna przed osta- 
tecznem rozstrzygnięciem wojennem, nie złoży 
sprawy swojej w ręce ligi paryzkiej. 

W.-dniu 22. kwietnia przed jednym 
z nowokreowanych sędziów wojennych W Pa- 
ryżu stauęło dwunastu narodowych gwardzi- 
stów z batalionu 105, oskarzonych o to, że 
nie chcieli iść naprzeciw nieprzyjaciela. Mię- 
dzy oskarzonemi było dziewięciu oficerów. 

Batalion ów w dniu 13. kwietnia wie- 
czorem stał w rezerwie na placu Vendome i 
tam otrzymał rozkaz udania się do bramy 
Bineau. Dąbrowski, który w tym czasie 
chciał wykonać jakiś ruch strategiczny, za- 
żądał, aby mu przysłano cały legion jedy- 
nasty, z której to legii ani jeden batalion, 
mimo iż bębniono marsz jeneralny, nie stawił 
się gdzie potrzeba. ĮW skutek tego Dąbrow- 
ski nie mógł wykonać zamierzonego ruchu 
zaczepuego i jak pułkownik Russel, prezy- 
dent sądu wojennego zauważył, narażoną 
przez to została obrona Paryża, gdyż cho- 
dziło Dąbrowskiemu o odebranie lewego 
brzegu Sekwany, czego mógł dokonać z po- 
mocą owych 5000 gwardji. 


| Z W w 


w dniach, w których Francja jest na łasce 
i niełasce srogiego a mądrego najezdnika. 

Ażeby się przyjrzeć rewolucyjnej fizjo- 
nomii miasta, wsiadłem na wierzch omnibusa 
i udałem się w okolice Montparnassu, g lzia 
doktor Tadeusz Zuliński, podczas oblężenia 
pełaiąc obowiązki cyrkułowego lekarza, na- 
wiedzał mieszkauia chorych albo też bomba- 
mi pokaleczonych robotników. 

Żewnętrzniu miasto nie odmieniło się. 
Pałace nieuszkodzone, ulice gruzami nie za 
sypane, ale barykady zawalają przejścia. Na 
lewym brzegu Sekwany gdzie niegdzie tylko 
spostrzedz imożna gzyms bombą urwany i 
ścianę granatem zoraną. *W ogóle jednak 
uszkodzenia są małe, bombardowanie pruskie 
więcej robiło hałasu i strachu niż szkody. 
Zmaczniejsze odmiany niż nieprzyjaciel, poro- 
biła domowa niezgoda i namiętność partyjna 
zawsze u Francuzów z uatury popędliwych, 
do szaleństwa dochodząca. 

Z budynków wzniesionych przez Napo- 
leona HI, rząd czwartego września, powy- 
drapywał starannie cyfry jego i jego zony 
Eugenii, postrącał cesarskie orły, powyrzu- 
cał jego portrety, a na placach powy Wracał 
posągi Bonapartych. Piękna płaskorzeżba 
na pawilonie Luwru przed samą wojną od 
strony Sekwany ukończonych, przed:tawiają - 
ca Napoleona IE w rzymskim stroju, w 
wieńcu laurowym na koniu, została z muru 
wydartą i napisem republikańskim: zastąpio- 
ną. Posąg księcia Eugeniusza  Beauharuais 
strącili republikanie Jules Favra, a na pie- 
destale jego postawili posąg Woltera, ulauy 
ze składek zebranych przez dziennik Siecle. 
Posąg ten wcale się mi nie podobał. Wulter 
siedzący w fotelu, wygląda jak człowiek, któ- 
| GU brznch boli. Rycerska postać syna Jó- 

zefiny lepsze na przechodniu robiła wrażenie. 

Napisy „Łibertć, Egalité , Fraternité,“ 
poumieszczauo na każdej ścianie rządowych 
gmachów. Hasłem wypisanem na murach bili 
w oczy mężowie 4. września, bo go nie mieli 
w duszy. Sprawdaili oni swojem postępowa- 
aiem to spostrzeżenie: że każde stronnictwo 
we Francji , które przychodzi do władzy, 
spieszy się z zadaniem kłamstwa pięknym 
zasądom, w imie których działało. W imie 


ludzie snują się, 


hańby spadłej na Francję przez poddanie się 
cesarza z armią pod Sedauem, rząd obrony 
narodowej zepchnął Napoleoua z tronu, lecz 
całkowicie wykrzywiony przez partyjną na- 
miętność, nie patczył w przyszłość, ale po za 
siebie i pierwszą swą proklamacją rozpoczął 
od wymyślania na upadłą władzę. Jeżeli rząd 
Napoleona był „zbrodniczym*, to czemże bę- 
dzie rząd czwartego września, który już nie 
z armią ale z Francją kapitułował ? 
Komuna dzisiaj jest władzą Paryża i zu: 
pełnie niestety, w tym samym tonie przeina- 
wia, w jakim się odzywał adwokacki rząd 
pana Favra o rządzie Napoleona. Bodaj nie 
skończyła jeszcze więcej hańbiącą kapitula- 
cją niż ta, którą podpisał Favre i Thiers. 
Komuna ogłosiła się zwolenniczką nie- 
ograniczouej woluości, a jednocześnie jak 
każdy despota przysłoniła się tajemnicą. Rzu- 
ceniem strachu na przeciwników, złamała 
wolę obywateli, i postępuje tak samo jak po- 
przednie rządy. Zakazy dzieuników, wywła- 
szczanie fabrykantów, aresztowanie przeci- 
wpików, prześladowanie księży, przypomina 
czasy, gdy policjanci krajem rządzili. Komu- 
na zadowolniła się wypisaniem hasła, które- 
go streścić nie umie, i poduiesieniem wielkiej 
chorągwi, leca myli się, gdy ogłasza nadej- 
Ście nowego Świata, nie urodzi go ona bo- 
Wiem ani grozą, ani dekretami. Dopóki była 
stronnictwem opozycyjnem, była bardzo libe- 
raloą i demokratyczną, dzisiaj nie jest ani 
jednem ani drugiem. Socjaliści, komuuiści 
działają dla swego celu, według tej samej 
formułki, której używali Burboni, Orleaniści, 
Bonapartyści i republikanie, a która zawsze 
rządom ich podawała w ręce rózgi absolutne. 
Brak szczerości w przekonaniach, sprzeczńość 
Życia z zasadami i upadek moralności oraz 
sprawiedliwości, sprawia, że Francja perjo- 
dycznie targana jest rewolucjami. Próżne je 


| duak są jej targauia. Francuzi nie będą wol- 


ni, dopóki moralnie się nie odrodzą. 

Ale wracamy do opisu widoku, jaki się 
nam z wierzchu ompibusa przedstawiał. 

Na ulicach widzieliśmy ludzi nie wiele. 
Tłoku nigdzie niema. Na bulwarach włoskich, 
około Palais Royalu i na targowicach gęściej 
we wzroku i w postawie 


wyrażając ciężką troskę nieszczęść, jakie na 
piękną ich ojczyznę spadły. Zdaje się, że 
Żywość wrodzona Francuzom odstąpiła ich; 
ufności w ich słowie, zapału w ich oczach 
dopatrzeć się nie mogłem. Pierwszą to do- 
piero rewolucję widzę bez zapału. Jest w 
niej coś sztucznego. Ludzie co jej ulegają, 
zdają się być niespodziewanie pochwyceni w 
koło, z którego wyjść nie mogą, a o którem 
wiedzą, że jest kołem zatracenia. 

Mężczyźni w większej części są poubie- 
rani w granatowe muudury gwardji narodo- 
wej. Ci, co po cywilnemu się noszą, snać 
dla bezpieczeństwa, czerwone wypustki do 
czapek, albo też pąsowe lampasy do spodni 
poprzyszywali. Tak gwardziści jak i żołnie- 
rze, którzy stanęli po stronie rewolucji, muu- 
dury noszą bardzo fantastycznie, ale wcale 
nie malowniczo. Zamożniejsi pookręcali się 
czerwonemi, wełzianeini jak Żuawy pasami, 
ci zaś co mie otrzymali jeszcze munduiów, 
bluzy poobszywali czerwonemi taśmami. — 
Broń nosi każdy jak się mu podoba, wcale 
nie dbając o przepisy wojskowe. 

Kobiety prawie wszystkie w czarnych 
sukuiach, ani jednej nie widziałem elegancko 
ubranej. Paryż bez elegancji, któżby go so- 
bie takim przed rokiem wyobrazić potrafił? 
A jednak świetne stroje zniknęły z ulic, Sa- 
lony pozamykane, ekwipaże pochowane, ko- 
nie pozjadane, na chodnikach pousadowiali 
się przekupuie, dawniej spychani przez poli- 
cjantów, co kilkanaście kroków prosi ktoś o 
jałmużuę. Dalsze od środka ulice puste, oży- 
wia je tylko huk bombardowania, krzyk 
chłopaków i dziewcząt sprzedających rewo- 
lucyjue dzienniki, oraz bębeu i trąba masze- 
rujących batalionów gwardji narodowej, z u- 
branymi we frygijskie czapki czerwonymi 
sztandarami. 

Na Tnilerjach powiewa szkarłatna cho- 
rągiew. Wszędzie obok czarnego, kolor czer- 
w'ny, znak krwi, który nie zawsze bywa 
symbolem odrodzenia! W dzisiejszym Paryżu 
robi on wrażenie ognistych liter Baltazara. 
Miasto zdaje się być na śmierć -. age 

Paryż 20. kwietnia 1871. 


Batalion 105. nie chciał ruszać się 2 
placu Vendme, utrzymując, że nie ma nabo- 
jów, a choć mu rrzyrzeczono dostarczyć na- 
bojów w Neuilly, mało go to bardzo zachę- 
ciło. Część jednak batalionu wyruszyła, ale 
nim doszła do bramy Bineau, było ich już 
tylko 40 wojowników. I ci zresztą nie chcieli 
iść dalej, mówiąc, że nie mają ani Żywności, 
ani nabojów, i że przytem pułkownik ich 
legii, Witt, który ich prowadził, znajduje się 
w błogosławionym stanie upicia się. Bądź 
co bądź, rzecz pewna, że pułkowuik Witt 
chciał iść i bić się, bądź trzeźwy, bądź pi- 
jany, lecz trzeźwa gwardja narodowa nie 
życzyła sobie tego. Witt porwał chorągiew 
do rąk i chciał w ten sposób pociągnąć za 
sobą gwardję. Nie podobało się to bardzo 
żołnierzom jego, związali go i powlekli jako 
więźnia do merostwa 7go okręgu. 

Pułkownik Witt zaskarzył cały batalion, 
i sprawa wytoczyła się przed sąd wojenny. 
Witt, którego oskarzono o pijaństwo, figuro- 
wał także między oskarzonymi. Po dłuższych 
rozprawach wydał sąd swój wyrok. Ośmiu 
oskarzonych, między nimi Witta, uwolwiono, 
dwóch skazano na dożywotnie roboty przy- 
musowe, jednego na 5 lat więzienia, innego 
znów na trzy lata pobytu w domu poprawy. 
Cały batalion natychiniast rozwiązano, a ofi- 
cerów, podoficerów i gwardzistów prostych 
powcielano w rozmaite bataliony. Żaden z 
nich przed upływem trzech miesięcy nie mo- 
że dosłużyć się stopnia. 

Na posiedzeniu 23. kwietnia skazał sąd 
wojenny dwóch ludzi z baterji Trocadero za 
kradzież odzieży na 5 lat więzienia i woj- 
skową degradację. Naczelnik baterji oskarz - 
ny ^ to, że wiedział o złodziejstwie, i żadnych 
kroków nie poczynił, uuiewinniony został. Tłu- 
maczył się on tem, że mu ma żadnej pomo- 
cy i poparcia od oficerów, którzy wiecznie 
piją, i diatego truduo nie zapobiegać złemu. 
Spodziewał się on przytem, że ci, co się do- 
puścili złodziejstwa, zechcą wstyd swój ob- 
myć we krwi, w ogniu. Na przyszłość je- 
dnak obiecał być surowszym, i raczej wy- 
wiesza połowę swoich ludzi, niż Ścierpi coś 
podobnego. Zauważył wreszcie przy końcu, 
że artylerzyści zanadto dobrą mają płacę, 
otrzymują bowiem trzy franki dzieunie, i 
dlatego tak wiele piją. 

Bonapartyzm podobno w Wersalu znaj- 
duje więcej echa niż przedtem. Ind. Belge 
donosi, że na Rue des Róservoirs, a nawet 
w kurytarzach Zgromadzenia możua słyszeć 
nieraz: „Zobaczycie, Że za trzy miesiące bę- 
dziemy mieli cesarstwo*, a są nawet prorocy, 
którzy dodają: „za trzy tygodnie*. 

Situation z 27. kwietnia występuje z 
manifestem, czy programem, który się na- 
stępnie rozpoczyna: „Gdybyśmy byli cesa- 
rzem, takbyśmy przemówili: „Fraucuzi, czas 
już dla dobra cywilizacji i waszego położyć 
koniec próbom, które bezwiedne robi wbrew 
waszej woli więcej błędna, niż winna mniej- 
szość, wraz z ludźmi, którzy od 1815 ciągle 
podpowabnemi obiecankami i przy: zeczeniami 
utrzymali swoje stałe zamiary zuiszczenia zdo- 
bycze rewolucji które cesarstwo przechowywało 
tak dla dobra waszego jak i całej lndzkości. Przy 
knńcn tak brzmi ów projekt do manifestu, może 
nawet saing ręką cesarską pisany: „Jednem 
słowem, chcę wam zwrócić wszystko, coście 
utracili, dotrzymać wam wszystkiego, co inni 
przyrzekli, wszystkiego wam dostarczyć, do 
czego możecie mieć słuszne pretensje, i chcę 
mieć prawo poświęcenia wam moich sił 
ostatnich, ojcowską ręką skupiając rozdzie- 
lone gałęzie rozbitej Francji, które znów po- 
łączone w ręku mojego syna nabiorą tej po- 
wagi, jaką miały w mem ręku przed popeł- 
nieniem wspólnych błędów. I to powie- 
dziawszy, zaczęlibyśmy działać tak, jak po- 
wiedzia no.“ 

Do Daily News piszą z Paryża w prze- 
szły poniedziałek : 

„Jeden z wolnych mularzy, który wczo- 
raj się udał do Wersalu , by traktowzć o 
zawieszenie broni w Neuiłly, przywozi wia- 
domość, że Thiers ma zamiar bombardować 
Paryż, skoro tylko Prusacy opuszczą forty 
północne. Wojska wersalskie gromadzą się 
w pobliżu Gennevilliers. 

„Oczekują powszechnie uderzenia flanko- 
wego na rokoszan w Asnieres i Clichy. Na 
Buttes Mont Martre ustawiono baterje naj 
cięższego kalibru, by ostrzeliwać z nich 
Asnieres i przeszkodzić Wersalczykom w 
przejściu przez Sekwanę. Na da.hy kamienie 
przy Avenue Urich i de la grande Armee 
nie woluo obecnie nikomu wchodzić , ponie- 
waż komuna podejrzywa, że ztamtąd dawano 
znaki warowni Mout Valerien. Na szczycie 
Arc de Triomphe stoją gwardziści, mający 
rozkaz strzelania do każdego , co się ukaże 
na pobliskim dachu. Komitet centralny i je- 
nerał Cluseret w otwartej są wojnie. Człon 
kowie komitetu oskarzają jenerala, Że „est 
utajonym bonapartystą i grożą mu uwięzie: 
niem. Na rozkaz komuny zabrano w koście- 
le Ss. Philippe du Roule 150.000 franków. 

Minister wojny paryski, jenerał Cluse- 
rct coraz więcej budzi niezadowolenia dokoła 
siebie. Cri du peuple umieszcza list komer- 
danta 192 batalionu Verlet, który tak pisze 
o ministrze: 

Zwycięztwo wtedy dopiero będzie zap2- 
wnionem , gdy minister wojny, ten orga- 
nizator dezoryanizacji, dostarczy walczącym 
w Neuilly potężnej artylerji. Dają nam 12- 
funtowe działa bez amunicji, bataliony bez 
dowódzców, oficerów bez żołnierzy. Musia- 
łem sztafetę po sztafecie wysyłać do Paryża, 
by żądać amunicji i posiłków. Niczego mi 
nie przysłano... Zamiast rozwałać domy gra- 
natami, trzeba je zdobywać bagne.em, czego 
rezultatem mnóstwo bezkorzystnie poległych. 
Nie mamy ani jednej bomby, napełnionej pe- 
trolejem !... Co do mnie nigdy nie widziałem 
chętnie dyktatury wojskowej, lecz wściekam się, 
gdy widzę ministra wojny piszącego dekrety, 
gdy mu działać wypada. Trzeba to pojąć 
dobrze, bo tu chodzi o ocalenie Paryża i 
rzeczypospolitej. Bez dział do niczego nie 
dójdziemy. Bez amunicji napróżno wystawimy 
na śmierć tysiące obywateli. Jeśli zatem ko- 
muna rozumie swe powołanie, wtedy odejmie 
kierunek operacji wojennych rękom niedo- 
łężnym, które sprawę na szwank wystawiły.* 


Przegląd polityczny. 


Przy instalacji p. Kohleisa, nowego bur- 
mistrza w Poznaniu, Niemcy bezwzględnie 
buszujący, tam w Radzie miejskiej uchwalili o4- 
mówić żądaniu głosu p. Wegnera,;który chciał 
przedstawić stanowisko Polaków odnośnie do 
wybranego dygnitarza, co spowodowało Pu- 
laków zasiadających dotąd w reprezentacji 
miejskiej do usunięcia się z Rady, przesłali 
więc oni do magistratu pismo następujące : 

„Na posiedzeniu reprezentantów miasta 
z dnia 26. bm., zwołanem do wprowadzenia 
pierwszego burmistrza grodu naszego, zażą- 
daliśmy głosu do złożenia oświadczenia na- 
szego. Zamiarem naszym było zapewnić nc- 
wego naczelnika gminy Naszej, że działać bę- 
dzie dla prawdziwego tejże dobra, jeżeli pój- 
dzie za przykładem szanownego poprzednika 
swego który przez sprawowanie urzędu swe- 
go, w duchu pojednawczym i od politycznych 
dążności wolnym, powszechny u obywateli zje 
dnał sobie szacunek. Zgromadzenie reprezen- 
tantów odimówiło nam głosu w sposób, któ 
rego wyraźnie piętnować nie będziemy. Nie 
chcąc więc dbliżać godności mocodawców na- 
szych i ospbistej czci naszej, nie możemy 
brać nadal udziału w zgromadzeniu, które 
członków swoich bez rozumnego powodu po- 
zbawia głosu, nie przekouawszy się nawet o 
treści tegoż. , 

„Oświadczamy przeto niniejszem, iż wy- 
stępujemy z zuromadzenia reprezentantów 
miasta. 

Poznań 27. kwieinia 1871. 

Dr. Matecki, Wegner. Janowice. 

W Finlandji demonstracje polityczne na 
porządku dziennym. Mieszkańcy Helsingforsu 
zamierzyli uczcić pamięć majora Malma, pa- 
trjoty finlandzkiego, który w 1808 zgivął 
walcząc przeciwko Moskalom. Prołesor uni- 
wersytetu Nordkwist redaktor „Fińskiej Ga- 
zety powszechnej“ nważany za ajenta rządu 
carskiego nieprzyjaźnie względem zamierza: 
nej uroczystości wystąpił i cierpko wyraził 
się względem uczniów uniwersytetu. To było 
powodem do demonstracji. 15. kwietnia lud 
tłumnie zebrany pod redakcją wspomnionego 
pisma, powybijał szyby i wyprawił profeso- 
rowi Nordkwistowi kocią muzykę. Władze 
podejrzywały, iż demonstracje tę urządziła 
młodzież uuiwersytetu , rektor więc uniwer- 
sytetu wezwał studentów, aby wydałi swych 
przywódców, gdy zaś tego nie uczyniono, 
uniwersytet do czasu wykrycia winnych zo- 
stał przez niego zamkniętym. 

W parlamencie angielskim toczą się obe 
cnie obrady nad budżetem. Kanclerz skarbu 
p. Lowe występując z budżetem na nowy rok 
finansowy przed Izbą niższą, miał daleko nie- 
przyjemniejsze do spełnienia zadanie niż przy 
dawniejszych okolicznościach podobnego ro- 
dzaju. W dawniejszych bowiem latach wy- 
stępował jako geniusz, rozsypujący"dary Swe 
pełną ręką, rozdzielający przewyżkę, zmniej- 
szający podatki; teraz zaś przymusiły go oko 
liczności do przyjęcia na siebie roli wr& 
przeciwnej. Wojna co dopiero ukończo: 
przekonała Anglików, ze wojsko ich nagzej 
i natychiniastowej wymaga reformy, aby dać 
dowód, że posiadają także dobrą chęć do wy- 
konania tego, co za konieczne uznali, żąda 
tegffuczny budżet dla armii 16,452.000 funt. 
szterlingów, co czyni blisko 110 milionów ta- 
larów, podczas kiedy zarząd wojenuy Rze- 
szy półnogno - niemieckiej przed wojną tylko 
66,850.000 tal. kosztował. Suma powyższa 
przewyższa preliminarz roku poprzeduiego o 
3,487.000 funt. Lecz i budżet zarządu cywil- 
nego musiał tu i ówdzie być podwyzszeny, 
tak, że następującego roku budzet w ogóle 
o 5 milionów funtów jest wyższym, czyli wy- 
kazuje potrzebę 72.308.000 funt., podczas 
kiedy spodziewane dochody o 350.00 funt.— 
są mniejsze. 

Wedle obliczenia tedy ministra trzeba 
postarać się o Środki dla pokrycia niedoboru 
2,712.000 funt. Ą 

Kanclerz skarbu proponuje więc pod. 
wyższenie opłaty od sukcesji, podwyższenie 
podatku dochodowego i opodatkowanie za- 
pałek, które uważane są za przedmiot nie- 
zbędny. Według projektu od pudełka, za- 
wierającego 100 zapałek opłacałoby się mar- 
kę wartości pen ua, z czego dochód przyniósł 
by około 550,000 fuot. Zamiar opodatko- 
wania zapałek wywołał niemałą burzę, pro- 
letarjat wystąpił z energiczną opozycją, co 
spowodowało rząd do zmiany projektu. 

Król bawarski słabnie już widoczuie w 
popieraniu Dóllingera, głównie jak twierdzą 
za wpływem byłego miuistra hr. Braya i hr. 
Trauttmanosdorffa, posła niemieckiego w 
Rzymie. 


Kronika. 


= Kurjerek Iwowski. W niedzielę miolié- 
my W sali ratuszowej odczyt p. T. Romaaowicza 
o zasadach ekonomii wobec zasSąd etyki, Sala by- 
la przepelnioną, ałe przeważna część publiczność 
skladala się z pań. Prelegent wywiązał się 4. 
dowalająco 2 założenia, jakie Sobie postaśfh, 
czego dowodem bylo zajęcie ogólne szanownego 
audytorjam. p” 
Dowiadujemy się o wiolkiej troskliwOŚLi dy- 
rekcji sceny niemieckiej dla członków tejże sce 
ny. Zapawnisją uas bowiem, że artyści niemiecy 
dramatyczni pobierają pensji miesięczuej do dwie 
stu guldenów, pierwszorządni i więcej podczas gdy 
najlepsi artyści sceny polskiej otrzymują najwię- 
cej po 125 złr, Chlubnie to świadczy o Usiłowa” 
niach dyrekcji niemieckiej sceny, aloe Smutkiam 
przejmuje los upośledzonych artystów polskich, 
Zzaczem w Ślad idzie i upośledzenie Samej insty - 
tucji. Bo czyż podobna, aby talenta pie mówiąc 
o pierwszorzędnych silach artystycznych, PoŚwię- 
caly się z całen: przejęcie zawodowi, który wy: 
maga calego oddania się — kiedy b) musialy 
myśleć 0 zaspokojeniu pierwszych potrzeb Życia. 
Słyszeliśmy z innej zuów strony, Że dyre- 
ktor teatru polskiego wyrażał 5i9 niejednokrotn e 
o dowodach patrowyemu swego, zjożonych tem, że 
przecie „dal cztery przedstawienia na dochód e- 
migracji“ — Były to owo przedstawienia zaku- 
pione przez amatorów, za które dyrekcja policzy- 
ła sobie grube koszta, 
— Program wieczoru 17. dnia 2. maja. L. 
Trio Beethovena (op. 121) odegrają panoa M.. 


pp. E.. i M.. 2. Spiew. 3. a) „Warum?“ b) 


mi. 


„Firchłenmacher, Schumanna, ułożył na kwar- 
tet smyczkowy p. Siomkowski, 4. Spiew. 5. Fan- 
tazja Schuberta na cziery ręce odegrają pp. Wsz. 
i dr. Mikuli. 

— Mianowanie. Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie mianował oficjała samborskiego sądu 
obwodowego Leona Nienarzewskiego adjunktem 
dyrekcji urzędów pomocniczych przy tymże są- 
dzie. 


— Sprostowanie następujące otrzymaliśmy 
od dyrektora szpitalu głównego, dr. Bertletfa, 
Z powodu nmieszczonego artykułu w kronice 
Gazety Narodowej nr. 134. Dyrekcja szpitala 
powszechnego we Lwowie na mocy przysługują- 
cego jej prawa czyni następujące sprostowanie: 

Skarga Wolińskiego na nieporządek w sa- 
tach naszego szpitala, 1 złe traktowanie przez 
Siostry Miłosierdzia, od początku do końca, jest 
fałszywą. 

Zona jego, Katarzyna Wolińska, będąc chorą 
na gruźlicę płuc i kiszek, tak częste miała stolce 
bezwiedne, że pomimo ciągłego zmieniania. bieli- 
zny, mie podobna byto w każdej chwili ustrzedz 
się nieporządku, 

W podobnym wypadku, 
w każdym domu prywatnym, 
niejszym, 

Co zaś do szturshanców, jakich chora miała 
doznawać od Sióstr Milosierdzia, to tvlko zło- 
śliwość podyktować mogła skargę podobną. Ob- 
chodzenie się Sióstr z chorymi w ogólności jest 
łagodne bardzo i delikatne, a o przeciwne trak- 
towanie siebie Wolińska nigdy się nie żaliła 
przed nikiem, 

Lwów dnia 22. kwietnia 1874. 


Otrzymujemy oświadczenie następujące : 
W ostatnich dniacn zawezwani zostaliśmy 
do jednego z biur magistratu lwowskiego, gdzie 


miałoby to miejsce 
choćby najzamoż- 


nam oznajmiono, iż pp. Witold Wolański, wła- 
ściciel dóbr ziemskich, Erazm Wolański, poseł 
na sejm krajowy, Mikolaj Wolański, poseł na 


Sejm i do Rady państwa, tudzież Władysław 
Wolański, kawaler maltański, wnieśli do władzy 
namiestniczej protest przeciw używaniu przez nas 
przybranego, jak się często 
w zawodzie scenicznym — nazwiska. Z oznaj- 
mienia tego wypływa oczywiście, iż zmienić mv- 
simy dotychczasowe nazwisko, tem bardziej, że u- 
stawy, dawniejszych sięgające czasów, „uprawniają“ 
wymienionych panów Wolańskish do takiego pro- 
testu. Szanowna publiczność lwowska raczy tedy 
na przyszłość oswoić się z nowo przybranem 
przez nas nazwiskiem. 


Józefa i Władysław Woleńscy. 


-- Bursztyn dnia 23. kwietnia. Dziś odbyl 
się tu pogrzeb pryw. oficjalisty ś. p. Józefa Le- 
ligdowicza Rusina — byłego żołnierza wojsk 
polskich z r. 1831. Zwłoki niosło 4 synów jego 
w polskim stroju. Kondukt prowadził ksiądz 
obrz. gr. kat. Albin Narolski. Dzień pogodny, 
niedziela. Licznie zgromadzona ludność obu wy- 
znań miasteczka tego i okolicy i rodziua zmar- 
łego ze zgrozą i Oburzeniem musiała wysłuchać 
po odprawieniu zwykłych śpiewów i modlitw 
mowę, mianą przez ks. N. nad grobem zmarlego 
Żałuję dziś, że nie uczyłem się stenografji i nie 
mogę wam podać dosłownie tego, co się obiło 
o uszy moje — i prawdziwie, gdybym nie był 
tam obecny, nie dalbym wiary temu. Publicz- 
ność ma tu sposobność poznać, jakich to lud 
nasz ma „,prowodyrów'* w osobie takich „,Świa- 
szczennyków.*  Nieumiejętuem piórem starać się 
będę jednak oddać wiernie i w streszczeniu i w 
części po polsku słowa zasłyszane — na które 
Żachnął się nawet tutejszy c. k. respicient fin. 
niemiecki Czech, i żandarm wachmistrz, przyto- 
mni na cmenrarzu. 


„Kochani bratia móji, druhy i parafiapy 
moji! dziś dopiero dowiedziałem się, że zmarły 
ten rusin służył w wojsku polskiem — patrzcie 


jak nas gnębią na każdym kroku. Ten człowiek 
musiał się wyrzec wiary swojej i walczyć za 
obcą jemu sprawę, bo on służył u polskich pa- 
nów, Taka to dola nasza. Rusyniw utyskajut— 
wyderajut nam naszu wiru, naszu mówu — a 
Rusyn bidnyj znosył „wsio ‘toje. Trwa to już 
wieki — a ja wam kału druhy moji, włe toj 
czas nedałekij — skińczyt sia nebawom nasza 
nużda (ks. N. spodziewa się wkrótce Moskali.) 
Hospod myłosornyj wyratujs nas“ — dodał i 
wskazał kn północy. Dlugo rozwodzil się po- 
tem, jak to zmarły opamiętał się, jak zawezwany 
w ostatniej chwili życia, wierny swemu obrząd- 
kowi wyspowiadał się i t. d. My wiemy z pe- 
wnością, że zmarły nie zapierał się nigdy tego, 
że był Rusinem. Klólo widać bardzo ks. N., 
że synowie zmarłego, Rusini, wystąpili w pol- 
skim stroju — zwrócony do nich, kończył mowę 
słowami: „Nie jest to wstyd i hańba, że dziś Ru- 
sin zaciąguąwszy lada łach czarny — „szla- 
frok“ na siebie — wypiera śię. Że jest Rusi 
nem, i mówić się wstydzi po rusku.“ Synowie 
zmarłego, prywatni oficjaliści, nie zapierają się 
nigdy, że są Rusinami, mówią z Polakiem po 
polsku, z Rusinem po rusku, chodzą w polskim 
stroju, są zatem dobrymi, prawywi Rusiuami, 
Ks. N. chcialby Z nich zrobić Moskali — wąt- 
pię, czy teraz mu Się już uda — dla pogrążo- 
uych w Żalu j rozpaczy nie byla ani pora, ani 
miejsce Stosowne du nawracania, Ks, N. ośmielil 
się dzieciom w tak uroczystej chwili, w obec kilku 
gromad i inteligentniejszej publiczności, wytykać 
ich mniemany odstępstwo, 

Sądzimy, 28 nie zaszkodzi przy sposobności 
przytoczyć jesz0ze kilka faktów świeżych i da 
wniojszych — mówimy kilka -— możnaby jo 66t- 
kami naliczyć — coś podobuego potrafią tylko 
tacy „prowodyry* w osobie Świaszczonnyków. 
Rusini i Polacy żyją tu w wzorowej zgodzie. 
Ks. N. stara się wszystkiemi siłami i przy każdej 
sposobności poróżnić ich. Polak, nawet spokre- 
wniony, nie śmie nigdy znajdować się na weselu, 
na chrzcinach, stypach it, p, w domu Rusina, 
Ks. N. wyrzucać go każe z za stołu — a gdzie 
się to nie uda, sam ustępuje. U J. Budnego na 
weselu przyszło do bójki między ludem, mazur 
Trojnar nie chciał ustąpić księdzu. Przed rokiem 
umierą syn tutejszego burmistrza. Biedny ojciec 
chcąc uczcić pamięć jedynaka należycie — zapra- 
sza polskiego księdza i bractwo z chorągwiami 
na Pogrzeb. Ks. N. dotąd nie ruszył z kondnk- 
tem pogrzebowym — dokąd łacinnicy nie ustąpili. 

Rezurekcja rozpoczyna się tu w cerkwi 0 
godz. 3 rano, prawi” się nabożeństwo do polu- 
dnia. Zmęczeni, zgłodzeni (wiadomo jak poszczą) 
opuszczają licznie cerkiew, nie czekając ostatniej 
odprawy, Przy której rzuca się po kilka centów 
na akafist. Ks, N. rzucił klątwę z ambony 
na odchodzących: „abyste ne doczikały na rik, 
koly neczekajete Na akafist.* Burmistrz przy 


zdarza pracującym , 


= 


święconem -Żalił się przed nawi, i opowiadał jak 1 
przykre wrażenie zrobiła na niego i obecnych 
rzuccna klątwa w dzień taki, jak wstrząst sią 
caly, gdy o mury cerkwi obiły się WŚród ciszy 
donośnym głosem wyrzeczonę słowa — a za co? 
za marny grusz, któregoby nikt nie pożłałował. 
On sam, jak mówił, dalby za wszystkich, byłe 
tylko tego nie słyszeć. Biedny! nie doczekał 
drngiej rezurekcji, skończył życie w piątek przed 
czarną niedzielą b. r 

Cmentarz około cerkwi też nie oparkaniony, 
Ks. N. od lat 8, nie święcił paski ludowi, tak 
długo, dokąd każdy nie złożył pewną ilość cen- 
tów na parkan. Lud dawał, bo jakże nie dać, 
paski nie święconej jeść nie będzie. Pieniędzy 
zebrane tonęly u ks. N. — parkanu nie było. 
Burmistrz, aby położyć może koniec zdzierstwu, 
zapisuje, umierając 400 złr. na parkan, Cóż 
powiecie na to: Ks. N. oprócz ofiarowanych mu 
pieniędzy na kilkanaście mszy za spokój duszy zmar- 
łego—nie chce go inaczej jak za 100zlr. pochować, 
Po długich targach przyjął 40 zlr. — i ma się 
rozumieć, nie dopuścił łacińskiego księdza i bra- 
ctwa do pogrzebu chociaż to było ostatniem 
życzeniem zmarłego, — Zmarły, Rusin, zapisał 
łacińskiemu księdzu 60. złr. na msze. 

Cztery tygodni temu umarła biedna zaro- 
bnica, Paraśka Żurawińska. Pozostawiła male 
dzieci bez przytułku; 15 złr. żąda ten „pasterz“ 
za pokropienie, „bo win czuł, że nebiszczka zo- 
stawyla hroszy.* Jak psa rzucono ciało zmarłej 
do grobu, 


Kilka miesięcy temu idzie ks. N. z Prze- 
najśw. Sakramontem do chorego. Widzi o sto 
kroków żyda nie zdejmującego czapkę, staje, bie- 
rze latarnię od diaka i wysyła tegoż, by obił 
niewiernego; Żydzi stają w obronie pokrzywdzo- 
nego — koło ks. N. gromadzą się chłopi. Kio 
wie do jak krwawego starcia byłoby przyszło, 
gdyby kilku spokojnym, bogatym i wpływ mają- 
cym Żydom nie udało się było rozpędzić fana- 
tyczną zgraję husytów. 

Ks. N. zaprzepaścił skarkonę z groszem 
zapasowym, przeziaczonym na reperacje cerkwi, 
napędzono podejrzanego wspólnika ks, N., star- 
szego brata, wytoczono procea obu; sprawa ta 
od lat 4-w konsystorzu zalega — na sądny dzień 
spodziewamy się tu jej załatwienia. 

W roku 1864 postawiono tu z dobrowolnych 
składek krzyż na cmentarzu za poległych w walce 
z Moskwą. Krzyż po kilku dniach znika, łapią 
go na rzece o 1'/ą mili w Bołszowie, Murują 
fundament, przykuwają krzyż do kamienia, krzyż 
znika niepowrotnie. Po długiem dochodzeniu po* 
kazuje się, że ks. N. z djakiem i starszym bra- 
tem byli sprawcami tego gwaitu. Skarga, siedz- 
two, brak dowodów: w „becyrku* — złożono to ad 
acta. 

Zbierają składkę na emigrację, na rannych 
Francuzów. „Na Prusaka to dam“ — powiada 
ks, N. Ktoś ofiaruje 1 zir. i wpisuje do listy 
„Albin Narolski.* Nie wie o tem — pękłby ze 
ze złości. Ks, N. daje najgorszy przyklad gro- 

madzie domowego pożycia — bija i męczy gło- 
dem żonę Swoją, 080bę wykształconą — Polkę. 
Dzieci w obecności jego rzucają się na matkę, 
biją nawet. Nikt go tu uie cierpi, parafianie 
chcieliby pozbyć się go — a boją się cienia jego, 
ponieważ różne przykrości im robi — zdziera przy 
lada okazji bez miłosierdzia, nie daje Ślubu itd, 
Zaden z księży obrządku greckiego z nim nie 
żyje. A co za pocieszne sceny przeżyliśmy przy 


wyborach rozmaitych — zawsze odchorował ks. 
„Chłopa albo księdza nam treba“ — wolał 
do gromady — a z urny wyborczej wyszedł 


Lach-pau, albo prawy Rusin! 

Usuwają z posad ministrów, namiestników, 
przenoszą za lada przestępstwo urzędnika na nić 
miejse — czy nie ma już prawa, nie ma wia- 
dzy, któraby nadużyciom takiogo indywiduum 
położyła tamę ? 

(Następują podpisy osób, które tę korespon= 
dencję przysłały.) 


(0. K.) Kraków 23. kwietnia 1871. 
Zyjąc na prowincji mimowolnie jakiejś uczucia 
pociąga do większegu miasta, ‘zdaje się bowiem 
Że na partykularzu za mało jest przyjemności, 
mało zabawy, za mało życia towarzyskiego, tem 
się też niektórzy ludzą i udają się dla spędzenia 
chwil milych do miast większych. Jednym z miast 
takich mających wiele powabu jest niezawodnie 
Kraków, i kto nie jest dokładnie obcznanem o 
sposobie życia w tymże, zdaje mu się iż niewąt- 
pliwie tylko tutaj można żyć z przyjemością i 
bawić się w grouie swych rodaków, Lecz w krót- 
kim czasie możua Się łatwo rozczarawać, pozna- 
jąc bliżej sposób Życia, zapatrywania się i sto- 
sunki różuych klas spółeczeństwa, jakim. każdy 
jest egoistą, każden tylko w nim dla siebie 
żyją nie troszcząc się w cale o przyszły byt kra- 
ju. Kraków, niegdyś gniazdo królów Polskich, 
przechowujący tyle pamiątek narodowych, tyle 
wspomnień milych, słynny z poświęceń i patrio- 
tyzmu, teraz co raz bardziej niem ten duch narodowy 
słabnie i slusznie przyznać należy, że Lwów pod 
tym względem o wiele wyżej stoi, pomimo tezo, 
że składa się przeważnie Z dwóch narodowości 
to jest polskiej i ruskiej. Być może, ża wlaśnie 
dlatego, że niema tutaj tej opozycji i niepotrze- 
buje zwalczać tyle przeciwieństw jak we Iiwowie 


Rat E nasprawę ogólną, że tym silniej 
można pracować dla dobra kraju, chociaż poko- 2 
lii pocicnu, lecz pewnym zapałem, 7 pewnem za- 
miłowaniem, Tutj może nam Lwów posłużyć” za 
przykład, z jake rozwagą ą sianowozością sobie 
postępuje, ` 

We Lwowi: pominąwszy niejakie rozdwoje- 
nie i drobne nuserki między partią polską a ru- 
ską(?) wspólneri siłami pracują dja dobra; cgólne- 
go na przyszłoś, gdyż jak wiadomo jest kilka 
tawarzystw, z kórych każde dzięki ich przywód- 
com coraz więcj Się rozwija. U nas przeciwnie, 
bo które Towazystwo się zawiąże, już w samem 
zawiązaniu sis tegoż, chyli się ku upadkowi. 
Jedno Towarjstwo „Warowni krzyrza* trzyma 
się, gdyż jest dostatecznie obwarowane przez kie- 
szenie naszej :rystokracji, chcącej dać poznać świa- 
tu, że przynamniej jeszcze cośkolwiek religji, w 
sobie mają b o iunych obowiązkach względem 
narodu, to sę niema potrzeby pytać, gdyż już 
dawno o temzapomnieli z malemi wyjątkami. 

Następne „Towarzystwo Mrówki", zawiązane 
przeważnie pzez młodzież, omal że już nie kona, 
chociaż nierielsiego  potrzebaby było dołożyć 
starania, ab jak dawniej utrzymać, bo tylko aby 
do wydziału wybrać innych w miejsce nieobe 
cnych lub nemających ochoty, i innego prezesa, 
a przy dobej chęci, to się znajdą tacy, którzy 
się zajmą olbieraniem=po 10 centów miesięcznie 
od każdego członka i takowe w należytem czasie 
kasierowi 7ręczą, aby można za zebraną sumę 
nowych księłok nabyć i te w zalożonych już bi- 
blioteczkacł umieścić, Słusznie też w nr. 131 tę 
sprawę poriszono i należy się spodziewać, że taż 
na nowo ztkką samą energią prowadzonę będzie 
jak dawnią za byłego prezesa p. Witowskiego i 
sekretarza p. Albina Wąsowicza, którem się wszel- 
kie uznanb należy, Że za jego przeważnie stara» 
niem to towarzystwo w Życie weszło i za jego 
niestrudzoie ubieganie się około tegóż; czyżby 
ubytek jego miał już wpłynąć na upadek całego 
Towarsystva ? 


Trzeie towarzystwo „Orła Białego“, o któ- 
rem myśkno, że będzie miało jak najlepsze po- 
wodzenie, i wielu będzie liczyć zwolenników, 
gdyż z foczącku samego, mając jeszcze „w pa- 
mięci odridziny lwowskiego towarzystwa, wpi- 
sało się zaraz przeszło 130 członków, a przy 
wyborze naczelnika było obecnych 94 głosują- 
cych, eraz tylko wspomnieć należy, gdyż zale- 
dwo kikunastu członków liczy, Niestety wielu 
nie zrzumiało, nie poznało celu Towarzystwa, 
mówiąc, że to tylko zabawka dla dzieci, Że się 
bez iego obejść możua, szkoda ezasn marnować, 
a gdy ich będzie kiedyś potrzeba, to jeszcze jest 
dosyć czasu na to. Pierwsze walne zebranie od- 
było się w Czytelni akademickiej, należało się 
więc spodziewać, Że akademicy, jakoteż i techni- 
cy chętnie w tem wezmą udział i swoim do- 
brym przykładem zachęcą *nnych, lecz na nie- 
szczęście jnż tam zaraz zaczęto pokątnie rozpra- 
wiać, aby akademicy byli odłączeni od młodzieży 
rzemieślniczej i handlowej, gdyżby się to niezgo- 
dziło z ich-urojoną ambicją, było by to ubliże- 
niem, aby akademik stał zarówno: obok rzemieśj-- 
nika, chociażby nawet mającego pewne wyksział-- 
cenia. Są to urojenia naszej złotej młodzieży, 
która dużo krzyczy a mało robi, bo mówiąc 
prawdę, to nie jeden z rzemieślników musiałby 
Się nieraz żenować, znajdując się w towarzystwie 
takich akademików, którzy przez swe niestosowne 
postępowanie zasłużyli sobie na upomnienie ich w 


niekoniecznie miły sposób, jak się to-juś tra 


falo. Mógłby może jeduak ktoś sądzić, że na- 
leżeć do Towarzystwa gimnastyków, pociąga za 
sobą wielki wydatek dla młodzieży, toby się 
bardzo omylił, bo uwiszczając 50 ct. miesięcznie, 
i zajmując się gimnastyką lub szermierką, a w 
lecie strzelaniem do tarczy, zyskałby nietylko. 
fizycznie, nabierając Biły, lecz co więcej, WIE 
dziłby wiele, Opuszczając kochamy bilard 1 
karty, gdzie go codziennie o każdym prawie 

w kawiarniach zobaczyć można, co pewnie zy- 
sku nie przynosi, a nie mówiąc już o nocnych: 


wycieczkach i aferach. w pomniejszych _ulubio- F 


nych „knajpeczkach“. Czyż, nie o wieleprzyjemniej- 


Szą i stosowniejszą rozrywką byłoby także jaż-- 


dżenie konno? Dziwua to doprawdy, bo dawniej 
młodzież z takiem zamiłowaniem konno jeździła; 
teraz mając tak dobrą sposobność, gdyż wlaści 
ciel njeżdżalni, pan- Piechocki, dla tego towarzy- 
stwa tak cenę zniżył, ib każdon, mający Qośkoi- 
wiek ochoty, mógłby w krótkia: czasie nauczyć 
się,  boć to przecież zaletą jest młudzieńea u- 
mieć koniem władać, Lecz i w teu zawiodły -0- 
czekiwania, gdyż zgłosiło się zaledwo kilku ama- 
torów. Spodziewam się, że z wiosną rozpocznie 
się strzelanie do tarczy, lecz jak się zdaje na 
niczem się skończy, bo brak funduszów nie do- 
zwala, aby dalej towarzystwo utrzymać się mo- 
gło, zresztą, gdyby nawet było o- czem strzelać, 
to nie byłoby komu, Jak widać, zagnieździła si 
powna apatia w Krakowie do "wszystkiego do 
brego, być może, iż brak jest ludzi dobrej woli 
którzyby to z pawuą energią przeprowadzić chciel 
i umieli. Może też tych parę slów wywrze ja- 
kiś wpływ na przyszły rozwój jego, lecz przy 
dalszem bierueu zachowaniu się jak dotąd, wąt- 
piś należy. 


u i 

Podajemy VETI N amim he pra: 
 pizewodniczącego oddziału ápr śauamiyńkieg, 
darskiago/ że ogłoszone w mao 
Narodoaiej ZO złr, 57 ct. jako stów CY 
Radę oddziału, * TNH A € tyrhczaBowe | dr po- 
pokr$cia kosztów z e, i te ściągnięte te- 
raz zostały ze Sprzedaży ofiarowahego owsa korcy , 
5 przez p. Franciszka Listowskiego i daru 10, 
od p. Michała Czajkowskiego z Zurawy. 
wodniczący oddzialu brzeżańskiego przesyła szcze- 
gółowy wykaz darów w zbożu i gotowiźuie w' 
oddziale brzeżańskim zebranych, domagając się 
wygłoszenia, podajemy jak ‘następuje: I. Zboża 
złożyli panowie pp. Wojciech Jaukowski jęczmie- 
nia 5, Napoleon Wierzohlejski jęczmienia 10, 
Stanisław 7 Nartowski jęczmienia 1 i owsz 1 ko- 
rzec., guiua Huszcze jęcznienia 1 i owsa l ko- 
rzec, B. Wierzchlejski jęczynienia ©, Józef Jaku- 
bowicz grochu 5, „Gitta Miessinger nzbierane w 
gminie Wiświowczyka jęczmienia 12, owsa 24 
garacy, Zygmunt Wiśniewski z Zamostu jęczmie 
mia 4 korcy, gmina Litatyn jęczmienia 1; korzec 
15 garncy, owsa 2 korce, Ignacy Link jęczmie- 
nia 3 korce, Schulim Auerbach jęczmienia 2 i 
owsa 2 korce, Napoleon Janiszewski jęczmienia 
3 korce, Stanisław br. Potocki pszenicy 5, ję- 
czmienia 10, grochu 5 korcy, Leon Wiśniewski 
5 korce jęczmienia, gmina Dmuchawiec jęczmie+ 
nia 3 korce 24 garncy, gmina Kozłów jęczmie- 
nia 14, owsa 3, żyta 3, hreczki 3 korcy, gmi- 
na Kuropatniki jęczmienia 3 korce 16 garncy, 
Abraham Nathansoha 1 korzec żytą, gmina Po- 
tok jęczmienia 1 korzec 16 garncy. W miejsco 
ziarna, którs przy wymłynkowaniu odeszło i zno- 
wu, które jako nieodpowiednie do przesłania do 
Francji odsprzedano, Rada oddziałn zakupiła ję" 
czmienia 23 korcy i odesłała do Lwowa trzema 
przesyłkami: pszenicy 5, jęczmieniaż92, owsa 10, 
hreczki 1, grochu 10, żyta 1 korzec. 

M. Darowski, Józef Sermak, Ks. Dal- 

macy Ufryjęwice, Józef Milleret. 


— Bochnia 28 kwistnia, Wyda pom. b 
cheński na posiedzeaiu dnia 28 b. m. uchwalił 
adres zaufania nowo? nowomianQwaneaw mini- 
strowi Kazimierzowi dr. Grocholskiemu następu- 
jącej treści: 


„Ekscelencjo ! 


— zaufaniem najjaśniejszego 
| masz Wasza, Eksqeflencjo pole popwać sukai 
Žyczeia kraju imszego, w rezoMćji wyra 
Mając rękojmię w całem Twojem Życiu, którem 
dałeś dowody, Ż6 jesteś prawym Polakiem i za- 


dokong. i 

Witamy. cig sa Ekscellscjo radośnie na 
trudnem stanowisku twojem serdecznem starupol- 
skiem: „Daj Boże saczęściel*= 443% 04 734171 

Na tem samerń posiedzeniu „uchwajił yF 
dział pow. jednon razowe WspARoIa waszkódówanych "| 
tegorocznym wylewem Wisły włościan powiatu 
kwotą 200 złr, w. a. z kasy funduszu pępiat- 
wego. Í f rh 


— Tygodnika Wiki nr. 18 za- 
wiera; Filozofia natury przez Henryka Levittoux, 
krytycznie przedstawił Karol Libelt. (Ciąg 'dal- 
szy.) — Pod jednym dachem, powieść W. Ski- 
by (ciąg dalszy). — Z wieczornych pieśni Wi- 
toslaws Halki, wiersz Wł. Bełzy, — Z moich 
wąpomnień! O życin towarzyskiem w ai, 
przez Pauliną s D. Wilkońs adr dals 
Kronika tygodniowa, — Ko radcy Wh Pra 
kowar Bkrzyska de kistów Ape: — 
W dodatku. Nuty — mazyka s Aa 


Bibliografi Gelichow 
pisał £ wydął M pesto rozp. m" A 
Tiskin w ielu T. M LA, 
zofii pod tytułem: „O źródłach odnoszących się 
do abdykacji Jana KE ne i elekcji króla Mi- 
chała p Wiśniowieckiego latach 1668--16697. 

P: Oalciwwskd jet się dowiadnjemy, biblio- 
Zokarzem n hr. iego w Kurniku. 


w 
— Strój polski, w którym pan Grocholski 
reprezentował się Radzie państwa, psuje krew 
dziennikom wiedeńskim. Wiadomo, że poprzedni 


min vdak; ke J a TR = naj- 
á sa GR, nie rsa się. jedna SPM ale 
| puzekie JA da udędzy jednym mini- 


uga. -maj bardziej uderza 
Niemców. SEL pan Potocki nie być takim 
dobrym Polakiem jak pan Grocholski*, rozumują 
oni. Czego się jednak Rajbardziej obawia N. fr. 
Presse, to jest, aby pan Grocholski pewnego 
poranku nid: przypadał Bobie karabeli. To by 
| bylo zanadto, woła N. fr. Presse i proponuje, 
aby Kada państwa: nprzedzając możliwe niebbr- 
pieczeństwo zarazem uchwaliła, 
wstęp na salę wzbroniony. * 


-- Z Kozowej donoszą nam, że tamtejszy 
| sąd powiatowy używa jeszcze dotychczas stam- 
pilii i pieczęci nrzędowych z napisem: „K. K 
Bezirksgericht in Kozowa.* Zwracamy uwagę 
dotyczących władz na ustawę 0 językn urzędo» 
wym w kraju naszym, 

(Kə Jà Rawa W tutejszym powiecie od je- 
sieni tyfus brzuszny sroży się a w kilku miej 
scowościach pojawił się nawet epidemicznię, i 
wiele ofiar zabiera. Temi dniami dopiero pod- 


P. Zygmu 


„Prze: ”| 160 nt. 8005:8251 


Pana powołany do trudnego Po ministra, ha 


cnym, obywatelem kwiui jesteśmy i HAE h KĘ 
ss * 


„łe zbrojnym 


UTTE URN 


Arón. ia ss maja. (basy: zboża.) Korzec 
pszenicy 170 fnt; 850-950, żyta 160 fnt. 5.20. — 
5.30, "pszołióa „iżytę, T 470 i 160 fnt. —.—, 
Jęczmień 140 funtów 4504.70, hreczka 140 fnt. 
4,30—4.50, „owies 100 -fati 3.15— 8,20, kukurudza 
170 fnt- 6.80—7.00, grocn'złr. ' 1.00—7.75,"soczowica 
fasola 180 fut. 8.00 9.25, ja- 
gly 180 fnt. 1200—1250; bomoyi: 180 ft. 40—53 
złr ; rzepak zimowy 150 fintów* 13,00—13.25 złr. 
rzepak letny 150, funt. 12.00—12.25 złr, lnianka 150 
funt. (800—8.5U słr., siemię konopne 120 funt 
5.00—5.25, siemię. lniane 150". 10,00—10.25, anyż 
rosyjski ctn. 21.00—21,25 złr., anyż płaski ctn. 
11.00 —18.00., kminek 100. fat. „14.00 —15.00 ztr. 
len 100 fnt. 17. —28 złr., konopier100*fnt. 14 1300 
złr., chmielu 100' fat. 15—18 złr., miód z woskiem 
100 fnt. 26 00.—27.00 ztr., miód patoka 100 funt. 
24—24.50., wosk. żółty lwowski 100 fat. 115—-118 
złr., wosk żółty wiejaki 103—106 'złr., potaż sło- 
miany 100 fnt. 11—1150 złr., potaż drzewny 100 
funt. 14.00—16.50 złr., olej rzepakowy surowy 100 
ft. 30—30.25, olej rzepakowy rafi. 100 fnt. 31.50—32 
złr., olej lniany $utrpy 100 fnt. 28.50 —29 zł., olej ko- 
nopny surowy iQ0 fnt.j 27 —25 złr., olejkonopny ra- 
| fisowan 100 R Q-a alii słonecznikowy 
Aod mh od ueri |, olej a buik w łurowy 100 fnt. 
—.—yzłr,, olej z bukwy -rafn., 100 fnt. —.— zir. 
łoju 160 funt 30.004 80.50 ałr., wiadro spirytusu 
18.25 - 18,50 (Z Izby handiowęż.) 


Telegramy Gazety: Narodowej. 


'21016(0d korespońdcłi prywatnego). 


Wiedeń 1.-maja. Skoro przyjdzie 
pod obrady Izby przedłożenie Ifohenwartha 
zamierzaąstronnictwo Gentralistyczne w Ra- 
dzie państwa pieść projekt adresu do ko- 
TONY, kast a być otwarcie i bezwzglę- 
dnie wyłożone Stanowisko większości Izby 
poselskiej wobec gabinetu Hohenwartha. 
Od odpowiedzi cesarza czynią centraliści 
zawisłym sposób postępowania wobec in- 
nych spraw, mianowicie. czy ma być bu- 


dy przezwodgny fb mówiony. 
deñ d. 4. faj. Przedłożenie 
"Re. co do rozszerzenia inicjatywy 


jwczej sejmów nie wywrze wpływu 
prawy galicyjskiej: w bieżącym 
tygodniu wniesie rząd w Izbie poselskiej 
przedłożenie ystkwodlawcze w tej kwestji. 


„RR: Welegacja rezolucję 


FAPo"dy zał: D3TBOM 

l (z; he < nteragtiounies). 
„Praga 1 7 maja. W sprawie obsa- 

dźónia' /posady  fiamiestniczej waha się 


rząd w wyborzo między hr. *Taaffem a 
hr. Zygmuntem Thnnem. Przeciwko Thu- 
nowi agitują ©2e8 gdyż jego wiernokon- 
stytucyjność ublik Padorym uczu- 
ciom czeskim. 

Bruksela 1. maja" Y dmiennika 
„Etoile Belge“ donoszą z Paryża: Dele- 
gowani komuny włamali si do kasy 
państwowej i zabrali ztamtąd”cztery mi- 
liony franków. Podczas tran$portu tych 


gonieifi fa zatracię się albo 
żostał dzióny milion a 

Paryż 30. kwietnia jsko sfe- 
derowane podzielone zostało ną dwa kor- 
pusy: jednym dowodzi ik drugim 
Bramkowski (1). 


Podłożono miny pod Ada giełdy, 
kościoł św. Magdaleny, pałac Fuileryjski, 


geuiegji N poime paii 


Przyjechali do Lwowa dnia: 1. maja, 


Hotel Zorza: F. hr. Rosnow$ki z Prze- 
worska, W. Malinowski z Horożanką, T. Osta- 
szewski z Wzdowa, K. Petrowicz z2 Wałostkowa 
A. Schnell z Firlejówki, A. Terlechi z Ciesia- 
czyna, K. Tuczyński z Skoryk, 


,Hotej Angielski: A. hr. Kmorowski 2 
Kotocap, J. Janowski z Chocina, Rz Reizenstein 
z Trzedjtówa, K. Rozwadowski z Terówki, K. 
Szeliski z Chodac:kowa, W. Grocholąki pen. kap. 
z Oserdowa, W. Wołodkiewicz z Brzozdowic, 
J: Zaraycki kupiec z Krakowa. 

Hotel Europejski: A. Kraft U Radymua, 
E. Hoszowski z Podlisk, y 

Hotel Lahga: J. Engel z Wiednia, F. 
Mayrhofer z Wiednia, 


Pociągi kolejowe na głównym | dworcu 
Karola Ludwika. (Podlug zegaru lwowskiego.) 


Z partją ruską, uważa za niekcnieczne silniej — Komisja do zbierania zboza dla Fran- | zdrowiał tutejszy lekarz powiatowy będąc przez Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. *6 m. 42 i 
występować, lecz zawsze smutne to światło rzuca cji podaje 19 wykaz darów, a to: przysłał od- | 5 tygodni chorym, 'zaraziwszy się dnrzycą nagmin* , A . 5 5 3 a K w 
na teraźniejszy stan rzeczy, à cóż dopiero na | dział sanocki „Towarzystwa gospodarskiegc 126.| nie panującym w Hołem. UL n do Czerniowiec „ 4 " 32 r. 
pózniej?! Zdawałoby się że tam mogą się silniej | złr, Administracja Gazcty Narodowej od p. g 4 Brod. 1; " ls n 20 pi 
objawić dążenia narodowe pod każdym względem, | M. Kozierowskieko 2 zlr. 9 ct., od ks. Józ. Au, „ „ do Bro „i Zlocz. „ » a r 
gdzie jest większa spójnia, gdzie są jednakowe z Jas 10 ztr., od p. Melanii Mazalskiej 25 złr. „ „ " » p „50 w 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa „ 17 M r 
„| Płacą |żądają płacą żądają płacą żądają płacą | żądają » no 9 » jl — w. 
Trza kw 3 ag zlr. wal. a. zir. wal. a. u złr. Wal. a. zir. wal. a. » z Czerniow. ,, b A j 3 5 
II. Akcje za sztukę. A Pożyczka dk", r. 1354 | 92 00 92 50] Lwowsko- Czorn niow. Jass mer $ iedmiogrodzk. Sa a e s ” p b ; 
Kolej gal. Karola Ludwika|266 25 267 f 1860 | 97 5) 93 Ü0] Rudolfa y 85 162 50|Południowoj kiga . a gr" ;* Broloy i Złącza j . p 24 m 
» P ON. Jassy |177 NIS W n „ 1864 {126 2126 M Spo niogkadako M MM p badstwewa wisq M j F530 rin jhn 1 „ P » 50 vw. 
Banku hip. gal. z wpł. 50%,|146 00119 5 „ podatk. z r. 1864 [000 90| 00 tuatsbahn 5 LORIO? podat. prot srebr. i 
„  krujow. z „PB, aon QU 00, 40 OU] Listy zastawne domen. [123 09 123 50] Południowa KA An Odjozeska zachodnia pociągi Kolejowe na stacji Iwewskiej - 
IL Listy zast. zè zk. paji ind L 75.00.75 50| T Wied. P UPA ety nowa w 
żę sty, Al: 5%; w. a, | 88 00,834 ia indemuiz. gelenne $ 50177870 Paowa 161 751162 25/(10*, podat., prot. w. a.) wkr | DEE <a AF 
Tow. kred. gal. 4, w.a. | %2 73; 73 25 ” Akoje bankowe. Węgierska północno wsch. |160 75161 25JElżbiety dawne i odzą do w i Złocz. og. 9 m w. 
Banku hipot. gal. 6%, 87 80, 83 25| Anglo-austzjackie 261 06261 50] Pe wschodnia 85 75! 86 45 isig. tiai północn. m. k.| 90 75; 91 25 da GA „ m „ d2 4 
r rakd kred. włość. | | 88 00/88 Bul Centrainy bank 66 00| 58,50] Listy zastawne. nw «| 57 00 8175 | p, vchodzą do Lw. z Brod, Złocz. „ 6 „22 w 
ITI. Obligi za 100 zlr. Kredytowy zakład 280 50,280 20| Galic. bank hipoteczny 6/g] 88 00; 8 0), . rY letoryjB0 -. (szajki 
Indemnizacyjne galic. 14 60; 75 10] Franko- Austrjackie 111 75/112 25] Bank włościańsk, galicyjski 88 00| 88 50 tsis tadu kredowego leś 50 164 o z AA: -F 
poż. głodu tir. 1866 po 30] 00 OUIŁ0D Galic: dla handlu i przem.|i0U: OUj1OŁ 50] Tow. kred. ziem. gal. 49, | %4-5U) 72 + Budolgg P= F * | 48 o 15.47 7 Rura wiedeńskiej Giełdy 
IV. Monety, „ „| Goneralbank 93 09| 92.00 5% | 83 0u) 83 „, Stanistawowskie fathia 1. maja 1871 | 
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CEMENT PORTLANDZE 
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czątkach piękną przyszłość obiecuje. i do farbowania włosów na blond, bruna» ; przeciw gośćcowi wszelkiego rodzaju reunatyzmowi, rwaniu członków, boloiu w pier- = 
Borsaczów nad Prutem dnia 26 kwietnia 1871. |. tno lub czarno. Sporządzany z zielonej siach, grzbiecie i krzyżach (postrzał) podagrze itd. p oOo cena cec h RR aj t zi í s z. y © h 
Michał 4 Teodor Osadcy. łupiny orzechów, zdrowiu i włosom naj- Pakiecik po 1 złr, 5 ct. w. a., podwójny pakiecik po © zir. w. a. 
zupełniej nieszkodliwy — farbuje włosy 


PARYSKI PLASTER POWSZECHNY 


Dr. Baron na wszystk "uny, ropienia się, czyraki, nagniotki i oh... żenia. Duży sło- 


główny skład dla Galicji i Bukowiny 
ik wraz z prz p sem użycia 70 ct. mały 35 ct. Za opakow. ie 10 et. 


OCJST SCHELLENBERG 
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na 10.000 akcji po 200 zir., a w Z 4075 wpłatą 
powszechnego Banku depozytowego 


(Allgemeine Depositen-Bank.) 
Kapital akcyjny ogolem: 5.000.000 zir. a. w. podzielony na 
25.000 akcji po 200 zir. austr. waluty. 


WARUNKI SUBSKRYPCJ.. 
1 Subskrypcja odbędzie się dnia 4. Maja r. b 


W WEDNIU w Wiener-Wechselstuben-Gesellschaft (Graben 8) W GRACU w styryjskim Banku eskontowym. 
„ PRADZE , Banka Zivnostenska. » Lwowie w galicyjskim akcyjnym banku hipotecznym. 
» $ „ Filii wiedeńskiego Towarzystwa Izb wymiany. »— Krakowie w Filii tegoż banku. 
„ BERNIE ,, c. k. uprz. morawskim banku dla przemysłu i handlu. „ Czerniowcach ,, » m r 
o zwykłych godziuach urzędowych i tegoż samego dnia będzie zamkniętą. 1916 1-2 


2. Emisja nastąpi po równym kursie (Paricnrse) t. j- 80 zł. jako 4Oprocentowa wpłata na akcję. 

3. Rezultat snbskryncji będzie ogłoszony w pismach publicznych, a w razie wyższej subskrypcji nastąpi stosunkowa redukcja. 

4. Subskrybenci mają tytułem kaucji złożyć przy subskrypcji 10%, subskrybowanych kwot nominalnych w gotówce, w przekazach hipotecznych, asygnatach kasowych rozmaitych zakładów bankowych lub 
w papierach na giełdzie notowanych podług kursu duia poprzedzającego. W razie przewyżki subskrypcji będzie część kaucji zwróconą po uskutecznionej repartycji. 4 

5. Subskrybenci otrzymają przypadające z subskrypcji kwity tymczasowe po ogłoszeniu repartycji za złożeniem +0-procentowej wpłaty, lub gdy kaucja w Żotówce złożoną została po uzupełnieniu tejże potrzebną 
gotówką. Równocześnie będą kaucje złożone w efektach zwrócone. 

6. Dnia 15. czerwca 1871 ugasa prawo poboru akcji do tegoż dnia nieodebranych i przepada złożona kaucja. 

1. Każde wpłata jakoteż pobór kwitów nastąpi w tych samych miejscach, w których uskuteczniono subskrypcję. 4 

Blaukietów do oświadczeń subskrypcjynych, tudzież prospektów przedsiębiorstwa , dostać można w wiedeńskiem Towarzystwie izb wymiany lub w wyż wymienionych miejscach suhskrypej!. 


Wiedeń 28. kwietnia 1871. IKoncesjonarjusze powszechnego Banku depozytowego. 


WWyciąg z Prospektu: 


Urządzenia ogólnego Banku depozytowego są tego rodzaju, iż łączą w sobie uznane wielkie korzyści kas oszczędności z korzyściami, jakie przynoszą zakłady eskontowe szukając klienteli 
w najszerszych kołach. Ogólny Bank depozytowy przyjmuje od każdego za wydaniem wkładkowej książeczki i na rachunek bieżący pięniądze nawet w najdrobniejszych kwotach, począwszy od jednego złr. do 
oprocantowania i emituje asygnaty kasowe, 

Wyrobienie sobie szczególnego zaufania, do którego ogólny Bank depozytowy zdąża, zobowiązuje go do bezwzględnego usuwania się od wszelkich interesów speknlację ną oku mających. 

Natomiast rozporządzalne fundusze oddziałn zaliczkowego i eskontowegu mają przyjść w pomoc handlowi i przemysłowi lub też w kredycie hipotekarnyin złożone być mają. 

Baczność gzczególniejszą zwróci się na to, ążeby ułatwić składanie kwot zaoszczędzonych jako też zwrot onych pod każdym względem, ażeby uprosić manipulację w celu załatwienia spraw wszelkich jak naj- 
rychlej i zapewnić możebne wysokie odsetki, respectiwa procenta od procentów. 

OGÓLNY BANK DEPOZYTOWY zakładać będzie według wzorów uznanych innych zakładów eskontowych TOWARZYSTWA KREDYTOWE. | 

Nakoniec załatwiać będzie ogól. bank depoz. zwykłe interesa bankowa, szcrególniej przyjmować będzie do przechowania depozyta wszelkiego rodzaju, udzielać zaliczek na papiery wartościowe i załatwiać sprze: 
daż w drodze komisowej przedmiotów zaliczką obciążonych. 

Statutami obwarowane zobowiązanie ogólnego banku depozytowego, publikowania co miesiąc każdoczesnego stanu złożonych pieniędzy ułatwia, najprostszą drogą kontrolę puhliezny prowadzonych interesjw, 

Połączenie ściśle kupieckiego sposobu prowadzenia interesów z dawaniem impulsu do oszczędności i płodnego użycia kapitałów —- jest celem ogólnego banku depozytow ego. 
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Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod Zarzą,lem A. Skerla. 


